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TADEUSZ PISZCZKOWSKI

0 POLSKI PROGRAM POLITYCZNY
POLITYKA, według klasycznej for­

muły, jest to zdolność przewidy­
wania oraz umiejętność realizowania 
celów osiągalnych, w dającym się 
przewidzieć czasie. Jest zrozumiałe, że 
temat ten jest przedmiotem ożywio­
nej dyjskusji — i (to głównie na tere­
nie naszego kraju. Emigracja dzisiej­
sza ma bowiem własne problemy, w 
istocie rzeczy luźno tylko związane z 
przyszłością Polski.

Jest faktem, że publicyści krajowi, 
niezależnie od swojej maści politycz­
nej, nawiązują od pewnego czasu do 
wzorców historycznych polityki przed­
wojennej i że ulubionym tematem ich 
rozważań są kierunki polityczne oraz 
główne postacie dziejów Polski pierw­
szej połowy XX wieku. Dmowski, Pił­
sudski, a nawet Witos i Paderewski 
odżywają w tych rozważaniach. Dmow­
ski jako mąż stanu i ideolog, a Pił­
sudski jako wyraziciel ,,czynu zbroj­
nego” i wizjoner idei jagiellońskiej w 
nowej postaci, są głównymi „bohate­
ram i” bogatej publicystyki polskiej. 
Młodzi ludzie, wyzbyci odrętwienia, w 
jakim żyli ich rodzice począwszy od 
lat czterdziestych, za okupacji i w 
smutnych latach ery pojałtańsfciej i 
stalinowskiej, mając dzisiaj lepsze 
warunki poznawania ukrywanych 
przed nimi „dziejów najnowszych” 
Polski w ich prawdziwym świetle, pra­
gną nasycić swoją wiedzę tą prawdą. 
Nie ma przy tym nic dziwnego, że w 
tej nieznanej im, bogatej i w sumie za­
szczytnej przeszłości szukają odpowie­
dzi na nękające ich pytania, co dalej, 
jaka przyszłość czeka Polskę w zmie­
nionych warunkach w świecie.

Liczne artykuły, najczęściej w for­
mie pr-uozcń ze °trcny bardziej lub 
mniej obiektywnych i kompetentnych 
historyków pojawiały się w ostatnich 
miesiącach głównie w pismach perio­
dycznych. Na uwagę zasługuje pod 
tym względem zwłaszcza rozmowa 
młodego historyka Witolda Ciechom- 
skiego z wybitnym profesorem dr. bab. 
Januszem Pajewskim z uniwersytetu 
poznańskiego i autorem szeregu prac 
historycznych, ogłoszona w tygodniku 
„Ł a d ” 7.11.82, pt. „O niepodległość”. 
Prof. Pajewski wyjaśniał w tej roz­
mowie istotę obu dróg prowadzących 
do niepodległości Polski po I wojnie 
światowej: politycznej i wojennej,
związanych z nazwiskami Romana 
Dmowskiego i Józefa Piłsudskiego. Od­
powiadał przy tym na szczegółowe py­
tania, stawiane przez siwego rozmów­
cę. Na zapytanie — „Obaj chcieli Pol­
ski, ale jakiej ?” — Pajewski odpowie­
dział:

„Zacznę od Dmowskiego, gdyż w 
tym wypadku łatwiej na to odpowie­
dzieć. Dmowski był myślicielem i pi-

O S T A T N I E
P R Z Y P O M N I E N I E

Wydawnictwo „Myśli Pol­
skiej” przypomina uprzejmie 
wszystkim Czytelnikom o na­
szym apelu z numeru poprzed­
niego dotyczącym dorocznego 
zwyczaju zgłaszania się na 
naszą listę osób, które na la­
mach „Myśli Polskiej” prag. 
ną przekazać życzenia świą­
teczne i noworoczne swym 
bliskim i przyjaciołom. Zgło­
szenia wraz z datkiem na 
Fundusz Prasowy należy prze­
syłać na adres administracji. 
Termin najpóźniejszy otrzyma­
nia zgłoszenia: 10 grudnia 1982-

Apel nasz kierujemy nie tyl­
ko do tych, którzy od lat już 
tradycyjnie i ofiarnie uczestni­
czą w naszej liście świątecz. 
nei, ale też do wszystkich 
Sympatyków, którzy do tej 
pory z tych czy innych przy­
czyn do listy tej nie dołączyli. 
Życzenia można składać także 
bezimiennie, z podaniem tylko 
inicjału i miejscowości.

sarzem politycznym, który dysponował 
bardzo skonkretyzowanym, logicznie 
przemyślanym programem politycz­
nym. .. Najogólniej rzecz biorąc mó­
wił on, że naród jest ważniejszy od 
państwa, że musi istnieć państwo na­
rodowe polskie, to znaczy takie w któ­
rym tylko Polacy będą czynnikiem de­
cydującym o jego losach. Wobec tego 
do Polski powinny być włączone tylko 
te ziemie które ‘dadzą się strawić', to 
znaczy spolonizować. Program ten do­
tyczył przede wszystkim t.zw. ziem 
wschodnich z ludnością ukraińską, 
białoruską i litewską. . .  W przeci­
wieństwie do szczegółów tych ustaleń 
programu Dmowskiego. .. Piłsudski 
kierował się jakąś ogólną, intuicyjnie 
wyczuwaną wizją państwa . . .  myślał 
i postępował doraźnie. Można tu 
wspomnieć o federałizmie Piłsudskie­
go, aile jest to idea bardzo ogólna. 
Dotyczyła ona planu rozbicia Rosji 
i utworzenia wielkiego państwa ukra­
ińskiego. Litwa w granicach history­
cznych zostałaby sfederowana, jakoś 
związana z Polską, której naturalnym 
sojusznikiem miała być silna Ukrai­
na. To bardzo ogólne wizje. Piłsud­
ski próbował je realizować w 1920 ro­
ku, nie rozumiejąc, że Polska była 
na to za słaba gospodarczo, politycz­
nie, militarnie i demograficznie — i 
stąd niepowodzenie planów Piłsudskie­
go-”

Był to wywód nie zupełnie ścisły, 
bo wbrew częstym, przeciwnym 
twierdzeniom, Dmowski nigdy i ni­
gdzie nie wypowiadał się wprost za 
„polonizowaniem” Białorusinów i Uk­
raińców na Ziemiach Wschodnich (w 
państwie polskim była znikoma ilość 
Litwinów), raczej liczył się z ich Po­
wolnym pozyskaniem dla niego. Nie 
przeciwstawiał też narodu — państwu 
w taki sposób, jak to wypowiada Pa­
jewski. Zarówno on jak jego obóz był 
zgodny z zasadą prawną, że „państwo 
jest formą organizacyjną narodu”, na 
której to zasadzie oparta była nasza 
konstytucja marcowa.

Z innych wypowiedzi na ten sam te­
mat wymienić należy cykl artykułów 
niechętnego dotąd Dmowskiemu his­
toryka gdańskiego prof. Romana Wa- 
pińskiego w nowym partyjnym tygod­
niku „ T u  i T e r a z ”. Artykuły te 
nosiły zbiorowy tytuł „Jak patrzyli 
na społeczeństwo: Dmowski, Piłsud­
ski i Witos”. W tych artykułach (ogła­
szanych w ciągu września 1982 r.) 
Wapiński skorygował nieco swoje daw­
niejsze wypowiedzi o Dmowskim. 
Przyznawał mu pogłębienie w społe­
czeństwie polskim poczucia narodowe­
go, a zwłaszcza przyciągnięcie do u~ 
czuć narodowych zaniedbywanych 
dotąd mas wiejskich. Sądzę, że kom­
plementem pod adresem właśnie Dmo­

wskiego jest ustęp z rozmowy odby­
tej przez Wapińskiego na zakończenie 
cyklu o trzech „najwybitniejszych 
postaciach najnowszych dziejów na­
rodowych” („Bilans historyczny”) w 
Nrze 19-tym „ T u  i T e r a z ” :

„Myślę, że dwie cechy określają wiel­
kość polityka, zresztą nierozdzielnie. 
Jedną jest dostrzeganie interesów włas­
nego narodu, państwa oraz umiejęt­
ność ich gradacji, podporządkowania 
interesów podrzędnych interesom w 
danym momencie głównym.

Drugą cechą politycznej wielkości 
jest zdolność wyczucia nastrojów 
społeczeństwa, przynajmniej tej jego 
części, która politycznie jest najbar­
dziej aktywna, która konstytuuje to, 
co potocznie nazywa się opinią publi­
czną.”

Jest rzeczą Znamienną, że ani Wa­
piński ani Pajewski nie podkreślali 
s z c z e g ó l n i e  e l e m e n t u  „geo­
p o l i t y c z n e g o ” omawiając rolę i 
działalność Dmowskiego. Nie ulega na­
tomiast wątpliwości, że ten element 
odgrywa bardzo poważną rolę w za­
interesowaniu, jakie ostatnio budzi 
osoba Romana Dmowskiego w Pol­
sce.

Pajewski podchodzi do tego prob­
lemu b. dyskretnie. Pisze on, że o ile 
Piłsudskiego początkowo porównywano 
z Kościuszką, a po maju 1926 r. „je­
go zwolennicy upatrywali w nim nas­
tępcę króla Stefana Batorego” — 
Dmowskiego porównywano niekiedy z 
księciem Adamem Czartoryskim z cza­
sów „planu Puławskiego . . .  t.zn. od­
budowy Królestwa Polskiego z Alek­
sandrem I jako królem” lub z Wielo­
polskim h,o rn.opL sie chyba odnosić 
do okresu przed r, 1916 — T.P.).

Szereg innych pisarzy problem ten 
bodaj głównie interesował, m.in. Alek­
sandra Bocheńskiego w jego artyku­
łach pt. „Polski kryzys lat osiemdzie­
siątych” w tygodniku „ K i e r u n k i ” z 
5 i 12 września 1982, w których wy­
powiada się w charakterze „gościa”. 
Tezy jego na temat stosunku do Ro­
sji są znane, tutaj interesuje go jed­
nak głównie zagadnienie gospodarcze, 
a na tym tle związki Polski ze Związ­
kiem Sowieckim.

Tematyka Dmowski-Piłsudski, która 
zdobyła sobie takie zainteresowanie, 
zwłaszcza u młodszego pokolenia w 
Kraju, spotkała się z naganą A n d- 
r z e j a  M i c e w s k i e g o  w kra­
kowskim „Tygodniku Powszechnym” z 
dn. 3 października. W artykule pt. 
„Jeszcze o polskiej myśli politycznej” 
pisze on, że od dawna próbuje „prze­
konywać, że mechaniczne przenosze­
nie na użytek dzisiejszy szkół pol­
skiej myśli politycznej z przełomu XIX 
i XX wieku i jeszcze wcześniejszych,

jest myślowym i ideowym nieporozu­
mieniem”. To swoje twierdzenie, któ­
re odnosi w pierwszym rzędzie do 
dwóch głównych kierunków politycz­
nych polskich z o k r e u  b e z p o -  
ś r e d n i o  p o p r z e d z a j ą c e ­
g o  o d z y s k a n i e  p r z e z  P o l ­
s k ę  n i e p o d l e g ł o ś c i  j a k  i 
Oi kr e s u  II R z e c z y  p o s p o l i -  
t e j, uzasadnia on zmianami, jakie 
zaszły w położeniu świata od tego 
czasu. Wymienia przy tym podział 
świata na dwa systemy społeczne i 
bloki wojskowo-polityczne, rozwój 
broni nuklearnej i elektroniki, istnie­
jącą dzisiaj przepaść cywilizacyjną i 
konsumpcyjną między półkulą północ- 
ną j południową i na inne, na świato­
wą skalę przemiany. „Wysoko ocenia­
jąc zasługi Piłsudskiego i Dmowskie­
go”, Micewski nie sądzi, „by można 
dzisiaj identyfikować się z linią któ­
regokolwiek z nich”, zwłaszcza że 
według niego „linie te zawiodły już w 
dwudziestoleciu międzywojennym ”. 
Twierdzi także, iż młodzi ludzie na­
wiązujący do tych „linii”, raczej snu­
ją marzenia o narodzie i jego nie­
podległości, „niż wyrażają skrystali­
zowaną myśl polityczną”.

Niestety Micewski zbyt daleko od­
biega od swojego punktu wyjścia, któ­
rym jest p o t r z e b a  n o w o c z e s ­
n e j  m y ś l i  politycznej dla nasze­
go narodu, gubiąc się w mało istot­
nych polemikach z Wojciechem Wa- 
siutyńskim i Romanem Wapińskim, 
zanim powróci do niego jedynie w kil­
ku zdaniach, niezbyt kontrowersyjnych 
W stosunku do nauk, wynikających z 
poprzednich doświadczeń, które wszy­
scy mamy w pamięci.

Pisze więc. „Najlepiej wiemy, że 
możemy liczyć przede wszystkim jeśli 
nie tylko na siebie. Zachód interesuje 
się nami właściwie głównie na użytek 
polityki wewnętrznej poszczególnych 
krajów i propagandy międzynarodo­
wej. Od rządów zachodnich nie mo­
żemy się niczego specjalnego spodzie­
wać . . .  Jak naród . . .  musimy li­
czyć przede wszystkim na niezwykle 
silne własne więzy i potrzeby integral­
ne, na poczucie własnej odrębności i 
tożsamości kulturalnej, na głęboko 
idealistyczny, romantyczny stosunek do 
przeszłości i na realizm kroków, pro­
wadzących nawet do celów odległych. 
Znając swoje miejsce w ramach jed­
nego z dwóch bloków wojskowo-poli­
tycznych, uwzględniając wszystkie o- 
koliczności miejsca i czasu, pozostaje­
my po prostu sobą.”

Dalej jeszcze zauważa: „Nasze obli­
cze kulturalne i humanistyczne znane 
jest całemu światu. Ale nie wynika z 
tego, byśmy mogli mieć złudzenia, że 
świat będzie się szybko przeorganizo- 
wywał na modłę naszych wyobrażeń, 
Nie należy mieć co do tego złudzeń, 
a raczej zachowywać chłodne poczucie

rzeczywistości. Nie prowadzi do tego 
jednak ani odgrzewanie historycznych 
kierunków polskiej myśli politycznej, 
ani nader proste pouczanie Polaków
0 geopolityce... ani też wmawianie 
Polakom dobrowolnej bierności, ab­
sencji lub wewnętrznej emigracji.”

Z tymi ostatnimi zdaniami zgadza­
libyśmy się, gdyby sens ich rzeczy­
wiście był taki prosty, zrozumiały dla 
wszystkich i znajdywał posłuch. Bar­
dziej przekonywująco brzmią końcowe 
zdania artykułu Micewskiego : „Nikt 
rozumny nie pragnie . . .  absencji spo­
łecznej ani emigracji wewnętrznej. Ale 
jesteśmy społeczeństwem o pewnej kul­
turze politycznej, mającym aspiracje 
zorganizowanego, wielotorowego i róż­
norodnego życia publicznego. Spełnie­
nie tych aspiracji narodu jest oczywi­
stym warunkiem dynamicznej aktyw­
ności obywatelskiej i społecznej. Mu­
simy przywracać społeczeństwu normal­
ne jego życie i to wszystko, co jest 
do tego potrzebne. Leczmy się zas­
pokajając rzeczywiste potrzeby naro­
du, a nie tworząc mity przeszłości 
lub wmawiając ludziom normalnym, 
że są garbaci.”

Micewski ani się spostrzega, że 
pisząc te zdania wchodzi w dobrze 
nam znany ton pouczeń Dmowskiego, 
jego „Myśli nowoczesnego Polaka”, 
lecz również jego następnych pism. Tyl­
ko że Micewski ze względu „na miejsce
1 czas” poprzestać musi na bardzo 
mglistych wypowiedziach, nie mogąc 
pozwolić sobie na bardziej wyraźny 
polski program polityczny — jeże­
li go przemyślał. Ale cZy istotnie go 
przemyślał? Bo w uwagach Micew­
skiego są pewne luki. Problem, któ­
remu na imię „Niemcy, Rosja i kwe­
stia polska” nie Zniknął, chociaż stoi 
przed nami w innych perspektywach. 
Są też inne problemy, których „zaata­
kowanie” autor artykułu pozostawia 
zapewne jakiemuś przebywającemu 
na Zachodzie publicyście.

Ze względu na konieczną tuta i zwię­
złość, ograniczyłem się do nie­
których tylko, bardziej Znamien­
nych wypowiedzi na temat naprawdę
— i wbrew zaleceniom Micewskiego
— pasjonujący czytelników polskich w 
Kraju.

Pozostaje natomiast poważny brak 
w tej całej publicystyce. Praw­
dziwego, p r a k t y c z n e g o  p r o g ­
r a m u  p o l i t y c z n e g o  d l a  P o ­
l a k ó w ,  żaden pisarz polski w Kra­
ju  ani na emigracji dotychczas nie 
wypracował na czas dzisiejszy. Dmow­
scy nie rodzą się „na kamieniu”, był 
tylko jeden talki D m o w sk i, uro­
dzony w Kamionku w r. 1864, syn 
przedsiębiorcy brukarskiego, który 
zafascynował Ksawerego Pruszyńskie- 
go już po śmierci wielkiego pisarza i 
męża stanu, a na chwilę także i And­
rzeja Micewskiego.

L  R, JASIEtfCZYK KRAJEWSKI

W Y J S
WSCHÓD I ZACHÓD tkwią w po­

litycznym labiryncie, z którego 
nie widać dróg wyjścia. Z pozo­
rów jest to sytuacja nie do rozwią­
zania i wszelkie nadzieje wydają się 
złudne. Skale ryzyka są tak zawrot­
ne, że paraliżują i wolę tych, któ­
rzy7 ufają sposobom i kryteriom u- 
znanym za powszechnie przyjęte: 
dyplomacji kompromisu i przetargu.

Czekanie na jakiś koniec rozcią­
ga się na trwanie pokolenia. Rozum 
zdaje się ostrzegać, że kataklizm i 
katastrofa są nieuniknione. Ten sam 
rozum jednak wskazuje również, że 
wycofanie się z konfrontacji jest 
nieuniknione, jako usuwające osta- 
teteczność katastrofy. Jak dwa byki 
walczące nad przepaścią na wąskim 
cyplu: muszą albo spaść, albo się 
wycofać.

C IE  Z
W tej chwili dają sobie wzajem­

ne sygnały, że trzeba zacząć się wy­
cofywać. Tzw. SALT miał być pró­
bą tej inicjatywy. Ale sprawa Af. 
ganistanu i Polsikii zatrzymała te roz­
mowy i zdusiła związane z nimi na­
dzieje.

Nie jest istotne, czy każda ze 
stron może zaufać drugiej. Obie 
mają podstawy do nieufności, w czę­
ści uzasadnione. Jest to wszystko jak 
fantazja powieściowa, jak sensacyj­
ne opowiadanie, „dreszczowiec” na 
telewizja. Tylko że prawdziwy,

Droga wyjścia istnieje, nic jej nie 
zamknęło- Ale trudno na nią wkro­
czyć, gdy się nie śmie odwrócić gło­
wy od przeciwnika, a złe stąpnięcie 
może — źle się skończyć.

Nie jesteśmy w  pozycji doradców 
supermocarstw. Sami mamy własne

L A B I R
problemy nie mniej zagmatwane. Mo. 
żerny jednak, a nawiet musimy, my­
śleć nad rozszyfrowaniem tej za­
gadka, jako że stanowimy jej część 
i nas ona jak najbardziej dotyczy. 
Ale myśleć ściśle, a nie marzyć ani 
wpadać w panikę lub złudzenie.

SPROWADZANIE DO ABSURDU 
jest znaną metodą w matematyce. 
Wypada od niej też zacząć. Powiedz­
my, że oba supermocarstwa (czy 
choćby jedno) zwariują i zniszczą 
nuklearnie nasz świat. Nic wtedy nie 
pomoże, jaką 'wybierzemy drogę. Nie 
mamy się więc po oo zastanawiać 
nad tą alternatywą. Tylko w wy­
padku przeciwnym właściwe decy­
zje i pociągnięcia mają sens i ra­
cję bytu. I zdrowy umysł szukać 
musi dróg i rozwiązań w  tych ra-

Y N T U
mach. Musi odnaleźć i przewidzieć 
kolejne stadia i możliwości zawar­
te w tej propozycji.

Dla Zachodu warunkiem wycofa­
nia jest usunięcie zagrożenia Euro­
py zachodniej. Wojska rosyjskie w  
Niemczech Wschodnich są tym za­
grożeniem i dotąd, dokąd tam bę­
dą, Zachód nie może myśleć o w y­
cofaniu. Zachód, to znaczy NATO. 
żadne „odprężenie” ani żadne ro­
kowania nie mają szans, dokąd ten 
warunek nie zostanie spełniony. Łu­
dzenie się, że jest inaczej, do ni­
czego nie prowadzi. Również jest 
oczywiste, że wycofanie wojsk ro- 
syjskioh z Niemiec Wschodnich o- 
znaczałoby w  praktyce — zjedno­
czenie Niemiec. W ten sposób po*

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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stulaty Zachodu muszą się łączyć 
nierozerwalnie ze sprawą Niemiec.

Dla Rosji przyjęcie takiego wa­
runku oznaczałoby nie tylko u tra ­
cenie „sojuszniczego” państwa sa­
telickiego, ale też i wielkie wzmoc­
nienie Niemiec i ich roli w  sojuszu 
NATO. Nie zmniejszałoby więc za­
grożenia militarnego ze strony Za­
chodu, ale by je bardzo poważnie 
zwiększało. Ta sprawa jest więc 
kluczem do zagadki, powodem im­
pasu.

Podział Niemiec był wynikiem 
zwycięstwa nad Hitlerem, w któ­
rym  Zachód pozwolił uczestniczyć 
Sowietom. Stał się on jednak auto­
matycznym poszerzeniem dominacji 
sowieckiej w Europie i zagroże­
niem Zachodu. Jako cena zwycię­
stwa to stanowczo za dużo, z cze­
go sobie kraje zachodnie teraz bar­
dzo dobrze zdają sprawę. Niemniej, 
taki układ, zły czy dobry, powstał 
przed trzydziestu kilku laty  i te­
raz jest podstawą konfrontacji.

Jest obiektywnie jasne, że roz­
wiązanie da się znaleźć tylko w za­
stąpieniu tego układu jakimś in­
nym, który oprócz rozładowania 
konfrontacji dawałby korzyści i 
gwarancje wszystkim zainteresowa­
nym- Pomysł zjednoczenia Niemiec 
za cenę Ich neutralizacji, z punktu 
widzenia doświadczeń historycz­
nych, byłby ufaniem na nowo 
„świstkowi papieru”. Tylko rzeczy­
w ista równowaga sił i usunięcie 
przyczyn napięć może stać się pod­
staw ą układu, na który mogliby 
się zgodzić wszyscy.

Układ taki, gdyby stał się rze­
czywistością, pozwoliłby na zakoń­
czenie wyścigu zbrojeń i rozmon­
towanie groźnego nonsensu nukle­
arnego. Dałby szanse skierowania 
wydatków na cele rozbudowy go­
spodarczej- Byłby podstawą po­
koju.

ABSURD trzym a się jednak bar­
dzo mocno. Powodem tego jest 
fakt, że polityka rosyjska nie kie­
ruje się wyłącznie względami na 
bezpieczeństwo, alie także motywa­
cją religijną. Misjonarstwo komu­
nistyczne, uparcie próbujące na­
wrócić ..niewiernych” na ku lt 
Marksa-Lenina, jest przeszkodą u- 
niemożliwiającą wszelkie inicjaty­
wy. Stąd i tak  trudne zagadnienie 
staje się jeszcze trudniejsze. Nie 
da się rozpatrywać w terminach 
wymiernych. Co najwyżej można 
spodziewać się, że względy prak­
tyczne przeważą swą drastycznością 
i grozą.

Kiedykolwiek to się stanie, i jak­
kolwiek będzie się rozwijać, spra­
wa Niemiec będzie centralną. W 
założeniach polityki rosyjskiej bę­
dzie się mieścić postulat, żeby u- 
niemożliwić Niemcom odbudowanie 
celów i środków agresji. W tym 
postulat ten łączyć się będzie z na­
szymi i, zwłaszcza, czeskimi po­
stulatami. Uczynienie z Polski i 
Czechosłowacji tylko miejsc s ta ­
cjonowania garnizonów rosyjskich 
byłoby prowokowaniem tych kra­
jów do buntu i osłabiałoby pozy­
cję Rosji. Pozyskanie ich dla rze­
czywistego sojuszu obronnego ma­
jącego na celu powstrzymanie nie- 
bezpieczeństwa niemieckiego, ozna­
czać by musiało zniesienie ich s ta ­
tusu satelickiej zależności i zapew­
nienie ich przyjaznej postawy. W 
praktyce musiałoby to pociągnąć 
za sobą takie samo potraktowanie 
wszystkich krajów satelickich.

Nie są to spekulacje. To są 
obiektywne warunki, niezależne od 
,,ideologii” i tendencji. Tego rodzą, 
ju względy można lekceważyć i po­
mijać, ale nie można zapobiec sku t­
kom takiego ich traktowania, po­
wracającym, jak bumerang.

W sumie, dałoby się to tak  stre ­
ścić: Rosja, jednocześnie uciskając 
i prześladując narody krajów „sa­
telickich” i utrzymując wojska w 
Niemczech Wschodnich, musi liczyć 
tylko na własną absolutną prze­
wagę militarną. Ale ta nigdy nie 
jest pewna, a w sytuacji nuklear­
nej „równowagi śmierci”, przestaje 
mieć znaczenie. Droga jest tylko 
wstecz. Ale wówczas jiej pozycja 
wobec Niemiec słabnie i rewizja 
stosunku do „satelitów” sta je  się 
konieczna.

RACHUNEK taki jest obiektyw­
ny, ale nie oznacza proroctwa. Po­
stępowanie mocarstw nie musi być 
obiektywne. Może być też błędne 
lub nieudolne. Pomimo przymusu

WYJŚCIE Z LABIRYNTU
sukcesu politycznego. Daje -pewien 
zarys, szkic, wzór do naśladowa­
nia. Jest to doskonała próba, po­
mimo popularnego, powieściowego 
ujęcia. Otóż przyszła ona za póź­
no. Nie zdołała na czas przeorać 
umysłów i naprawić błędów.

Rozbicie wewnętrzne, kłótliwość, 
zarozumiałość i rywalizacja o po­
zory władzy, braik solidnej wiedzy 
i umiejętności wyrzeczeń osobis­
tych na rzecz wspólnego dobra os­
łabiały nasz Ruch 1 uniemożliwia­
ły jego scalenie w sprawną organi­
zację. Dlatego mniejszość politycz­
na zdolna była uchwycić władzę i 
prowadzić Polskę — ku .klęsce.

ODRODZENIE myśli narodowej 
w K raju sięga do dorobku m yś­
lowego naszego Ruchu. Ale patrzeć 
na te sprawy trzeba zawsze w 
perspektywie aktualnej. Tak zresz­
tą działał Dmowski. Umiał widzieć 
to, co stałe i zawsze ważne, i to, 
co jest charakterystyczne dla cza­
su nowego. Myśl polska nie ma 
formalistycznie tkwić we wzorach, 
które były odpowiedzią na proble­
my wczorajsze; musi ona je po­
równywać z potrzebami dzisiejszy­
mi i doskonalić nowym wysiłkiem. 
Inna jest dziś struktura j skład 
etniczny społeczeństwa polskiego, 
inne siły wchodzą w grę, inne kon­
kretne zadania. Ale cel i przed­
miot pracy i walki pozostają te sa­
me. I ten sam  duch ożywia mło­
dych, odnajdujących powołanie 
swojego życia w kontynuacji dzie­
ła pokoleń poprzednich. A może 
nawet silniejszy, bardziej spragnio­
ny zwycięstwa.

Potrzebny jest upór i zimna krew- 
Potrzebne jest działanie zawsze ce­
lowe i przemyślane, nie obliczane 
na natychmiastowe tylko wyniki. 
Potrzebna jest cierpliwość i w ytrw a­
łość. To są wszystko czynniki, któ­
re dają wyrobienie osobiste, nie­
zbędne w  każdej trudnej działal­
ności. Ale nade wszystko potrzeb­
na je s t umiejętność w s p ó ł p r a ­
c y  i przetłumaczenie zasady soli­
darności na cnotę s k u t e c z n o -  
ś c i. Bez nich zawsze będziemy bi­
ci i nigdy niczego nie osiągniemy.

W yjście z labiryntu zależy nie 
tylko od nas. Ale od nas też. Jes­
teśmy zdolni do kierowania włas­
nym losem. Wyikazała to Solidar. 
ność, jeżeli nie w pełni, to, w każ­
dym razie — bardzo silnie. Po­
trzeba do tego dodać to, czego za­
brakło: lepszą świadomość celów 
i środków, spokojniejszy sąd, roz- 
ważniejszie działanie. Stać nas na 
to.

L. R. JASIEŃCZYK-KRAJEWSKI

sytuacji, względy subiektywne, ta­
kie jak nienawiść lub fanatyzm mo­
gą wpływać, zmieniając kurs dzia­
łań. Dobrze rozumiana polityka 
musi to brać pod uwagę i niczego 
nie może przesądzać, nad wszyst­
kim  musi nieustannie pracować-

Polityka polska, opierając się o 
naturalne prawo do walka o pełną 
niezależność państwową, musi brać 
pod uwagę zarówno obiektywny ra­
chunek jak i konieczność stałej pra­
cy nad zachowaniem właściwego 
kursu. Swojego oczywiście, ale też 
i w zależności od działań obcych- 
W konkretnym zastosowaniu, jak 
to  dziś widzimy, oznacza to sprze­
ciwianie się prowokacji do rewolu­
cji, widzenie jej jako broń prze­
ciw nam a nie jako rzekome po­
pieranie naszego patriotyzmu. Jest 
to pewna postawa, której nie chcą 
nieraz zrozumieć ludzie zapalni i 
niedoświadczeni, jak też i oi, któ­
rych ukształtowały różne mity, le­
gendy i złudzenia.

Ale polityka nie kończy się na 
sprzeciwach. Jej zadaniem jest też 
i pozytywny program i wypraco­
wanie myśli własnej, niezależnej, 
służącej naszym celom i aspiracjom, 
opartej nie na pobożnych życze­
niach, ale na mocnych podstawach 
doświadczenia historii. Tak pojęta 
myśl narodowa winna kształtować 
świadomość społecźeństwa, chro­
niąc je przed szkodliwymi odru­
chami i ucząc działać skutecznie i 
z sensem. Winna oduczać je 
skłonności do histerii, deklamacji 
zastępującej argument, taniego po­
pisu i niewczesnego entuzjazmu. Jest 
to  jedyny sposób usunięcia smutnej 
prawdy wyrażonej w przysłowiu 
„mądry Polak po szkodzie” .

ZJAZD CENTRALNY Stronnic­
tw a Narodowego zagranicą był mo­
cnym świadectwem, że polska myśl 
polityczna j program polityki pol­
skiej nie odeszły od świetnych 
wzorów Romana Dmowskiego. W 
chwilach trudnych i wśród dzia­
łań i wpływów zmierzających do 
wprowadzenia zamętu w naszej 
świadomości, wykazaliśmy wielką 
jedność i zrozumienie polskich po­
trzeb i dróg. Bez „protestów ” i po­
kazów, bez demonstracji i pusto­
słowia przeglądnęliśmy sprawy isto­
tne i sformułowaliśmy konieczne 
wnioski. Jest to dorobek ważny, 
wart włożonego wysiłku. Znaczenie 
jego będzie się okazywać dalej.
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Również sam rozmiar i reprezen­
tatywność, rozciągająca się na od­
ległe zakątki świata, potwierdziły, 
że ta  szkoła myślenia nie ma za­
m iaru zamierać.

Potwierdza to  również Kraj. Za­
interesowanie szkołą i dorobkiem 
politycznym Dmowskiego staje się 
coraz powszechniejsze. Na tle 
gorzkich doświadczeń ostatniego o- 
kresu umysły zwracają się do tych 
wzorów i  przykładów, które wy­
pracowały odbudowanie państwa 
polskiego po rozbiorach. Nawet 
przeciwnicy i krytycy zaczynają 
odnajdywać sens i wartości, które 
dawniej zwalczali bez dyskusji. 
Nade wszystko w s z e c h p o l ­
s k o ś ć  tego kierunku, którą 
dawniej atakowano jako rzekomy 
szowinizm, dziś s ta je  się bliska 
wszystkim, jako, w istocie, koncep­
cja s o l i d a r n o ś c i  pol­
skiej.

PODZIAŁY polityczne okresu 
międzywojennego miały swoje źró­
dła w dziewiętnastowiecznej rzeczy­
wistości społecznej. Socjalizm za. 
mierzał bronić robotników przed 
wyzyskiem kapitału. Ludowcy w al­
czyli o poprawę doli chłopa. Biu­
rokracja skupiała się wokół partii 
rządzącej. Mniejszości wygrywały 
rywalizacje tych partii dla swoich 
celów. Ruch Narodowy odcinał się 
od tak rozumianej polityki i gło­
sił solidarność narodową polską. 
Widział państwo jako organizację 
służby całemu narodowi, a nie ja ­
kiejś jego części. Był w ten spo­
sób, ruchem czasów nowych. N a­
leżał do dwudziestego wieku.

Przemiana, scalenie społeczeństwa 
polskiego w jeden, świadomy 
swych celów, nowoczesny naród 
dokonywała się zarówno w  wal­
kach o granice niepodległego pań­
stwa, jak i w trudnych latach po­
wojennej odbudowy. Wrzesień, 
czwarty, stalinowsko - hitlerowski 
rozbiór Polski, okupacja i walka 
podziemna, były dalszymi e tapa­
mi tego samego procesu. Narzuco­
ne przez Rosję rządy komunistycz­
nej mniejszości i ucisk tę integra­
cję doprowadziły do końca. Już 
dziś nie m a warunków na wygry­
wanie jiednych przeciw drugim. 
Hasła „dzielące” dawnych partii, 
wraz z taktyką antagonizowania we­
wnętrznego, podjęła nowa biuro­

kracja, skupiona wokół kom unis­
tycznej władzy wyobcowującej się z 
n u rtu  pragnień i aspiracji narodu.

To jest rzeczywistą genezą Soli­
darności. „Rozwiązanie” czy „unie­
ważnienie ” organizacji jest tylko 
aktem wrogim skierowanym prze­
ciw świadomemu narodowi. Nie 
rozwiąże ani nie unieważni faktu, 
rzeczywistości, jakim jest świado­
ma jedność Polaków.

MORALNE ZWYCIĘSTWO, ja­
kim je s t ta  jedność je s t też i 
udziałem Ruchu Narodowego. Speł­
nia bowiem jego założenia ideowe, 
które były podstawą pracy i walki 
narodowców. Ale do spełnienia ce­
lów polskich jeszcze daleko- Obóz 
nasz, spoglądając w  przeszłość, mo­
że i powinien rozeznać błędy i po­
wody, dla których jego osiągnięcia 
były za słabe, niewystarczające dla 
uratowania Polski od klęsk, jakie 
na nią spadały.

Jest to  ważne. Polskim celom i 
Interesom przeciwdziałają różne si­
ły, które trzeba znać i umieć im 
się przeciwstawiać. Siły te  umiały 
zręcznie wykorzystywać nasze tra ­
dycyjne słabości i błędy i stoso­
wały t e c h n i k ę  dywersji i 
intryg, niestety, nieraz skutecznie. 
Również nasze tradycyjne wady, 
tak  doskonale zanalizowane przez 
Dmowskiego w „Myślach nowocze­
snego Polaka”, nie zostały jeszcze 
wykorzenione. Odbijały się one na 
jakości i skuteczności naszych dzia­
łań.

Z perspektywy czasu musimy 
stwierdzić, że ruch nasz został 
skłócony i rozbity, zanim zdołał 
okrzepnąć i stać się jednolitą siłą. 
Nie wystarczy składać winy na dy­
w ersję z  zewnątrz. Nigdy by ona 
nie osiągnęła swych celów, gdyby 
nie pomogły jej nasze własne bra­
ki. Wśród nich pierwszym jest 
niedojrzałość charakterów.

Roman Dmowski pisał o niej 
zwłaszcza w swej powieści (pod 
pseudonimem Kazimierz Wybra- 
nowski) pt. „Dziedzictwo”. Ukazy­
wał ją  jako lenistwo myślowe, po­
wodujące miewprawność w ocenie i 
decyzji, skłonność do „spoczywania 
na laurach” zamiast do stałego 
wysiłku, sugerowanie się małymi 
sukcesami tam , gdzie trzeba zdą­
żać do prawdziwych, zasadniczych; 
powodowanie się uczuciowością 
tam, gdzie potrzeba trafnego osądu.

Powieść ta jest m.in. jego innym,

JAN A. SZPONDER

REFLEKSJE PIELGRZYMA Z NIEMIEC
RACETOWY WSPÓŁTOWARZYSZ 

Ojca Maksymiliana, artysta malarz 
Mieczysław Kościelniak, pomógł na­
szej wyobraźni: Przed brutalnymi 
zwiastunami śmierci w mundurach SS 
(jeden z gotowym do „akcji” bykow­
cem) z obnażoną głową, lewą ręką 
wskazuj ąo na przerażonego współ­
więźnia (Franciszka Gajowniczka) stoi 
Herold Miłości ze słowami niebywa­
łej na tym miejscu oferty. Obraz ten 
w nieprzeliczonych językach poprzez 
prasę światową obiegł nasz glob. Ob­
razy zaś mają swoją wymowę. Obra­
zy nie rzadko starczą za całe tomy. 
Tak więc mniej więcej mógł był prze­
biec ten decydujący w życiu, co wię- 
oel: ten decydujący o życiu polskiego 
Zakonnika fragment. „Jestem katolic­
kim księdzem” w takich padło oko­
licznościach. Takie mogły być kuli­
sy, przed którymi dany został przez 
niepozornego, wymiZerowanego i sła­
bowitego Franciszkanina potężny Znak 
Miłości. Tak narodził się Świadek 
Chrystusowy naszych czasów — świa­
dek aż do męczeńskiej krwi . . .

POLACY, którym przypadło żyć w 
Niemczech, nie mogą — nawet po 
dziesiątkach lat pobytu na tej ziemi
— nie wracać do pytania: ,,J a k  to  
b y ł o  m o ż l i w e ?  Zwłaszcza Po­
lacy szczerze zatroskani o wzajemny 
stosunek obydwu narodów do siebie
— polskiego i niemieckiego. Nie jest 
to „Pytanie skrywane w sercu”. Jest 
ono dla wielu z nas — i być powinno 
chlebem powszednim. Jest tematem 
wielu rozmów. I to nie tylko rozmów 
z pokoleniem rówieśników, którzy 
„byli częścią”, którzy w taki czy in­
ny sposób w wydarzeniach nieludz­
kiego czasu partycypowali.

Na tropach tego właśnie zasadnicze­
go pytania docieramy Znacznie głę­
biej. Dochodzimy do innego, bardziej 
jeszcze nurtującego, ba — niepokoją­
cego pytania: „ J a k  t o  b y ł o  m o ż ­
l i w e  p o  t y s i ą c u  l a t  s ą ­
s i a d o w a n i a  z B o b ą  d w ó c h  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  n a r o ­
d ó w ”?!

P r z e d  t y s i ą c e m  l a t  — 
cesarz Otto I odnowił w 962 r. „Świę­
te Imperium Rzymskie”, które zapew­
ne promieniowało w jakiś sposób i na 
ówczesną Polskę ideą zjednoczonej 
pod znakiem Krzyża i chrześcijaństwa 
Europy. A w t y s i ą c  l a t  p ó ź ­
n i e j ?  W imieniu Niemiec rozszalały 
demon hitlerowskiego antychrystianiz- 
mu niósł narodom Europy — w szcze­
gólności narodowi polskiemu wid­
mo zagłady

P r z e d  t y s i ą c e m  l a t  — w 
roku 1000-ctznym — cesarz niemiecki 
Otto III, który przybył z Rzymu do 
Gniezna, przed bramami miasta zdjął 
obuwie z nóg, by razem z zaprzyjaź­
nionym władcą Polski Bolesławem 
Chrobrym boso podążać do grobu 
wspólnego przyjaciela, świętego mę­
czennika Wojciecha.

W t y s i ą c  l a t  p ó ź n i e j ?  Na 
bezbronnych polskich drogach 1939 ro­
ku szczęk gąsienic całych hord czoł­
gów zdobnych złowrogim „pruskim 
krzyżem” i ciężki stukot podkutych bu­
tów esmańskich batalionów: — zwias­
tuni gwałtu, mordu, zagłady.

Przed t y s i ą c e m  l a t  święci 
polscy krwi niemieckiej — święty Ot­
to z Brambergu i św. Bruno z Kwer- 
furtu, apostołowie Pomorza, a potem

— bo nie o aptekarską ścisłość dat tu 
chodzi, — Św. Jadwiga Śląska, żona 
Henryka Brodatego a matka Henryka 
Pobożnego, z bawarskiego domu An- 
dechs się wywodząca. A w t y s i ą c  
ł a t  p ó ź n i e j ?  Sześć milionów 
ofiar na polskich ziemiach. Opraw­
cy spod znaku SS i gestapo, wspól­
nicy demona, którzy wyrok zagła­
dy na cały naród polski w lwiej 
realizowali części. Na czele zamę­
czonych i pomordowanych: 2.647 
księży i kwiat inteligencji katolic-

WE WSTĘPIE do wydanego w 
1980 roku okolicznościowego albumu 
upamiętniającego niemiecko-polskie 
uroczystości Tysiąclecia urodzin ces. 
Ottona II, pisałem m.in. te słowa:

,,Dzieło pojednania zainicjonowane 
przez obydwa Episkopaty — polski i 
niemiecki — osiągnęło ‘u góry' wysoki 
stopień realizacji. Przed obydwoma 
narodami stoi historyczny wysiłek nad 
urzeczywistnieniem tego pojednania 
między wszystkimi ludźmi obu krajów, 
Wiele inicjatyw, wiele tak zwanych 
‘małych kroków7' potrzeba na tej nie­
łatwej drodze”

W DRUGIE tysiąclecie polsko-nie­
mieckiego sąsiedztwa wchodzimy w au­
reoli męczeńskiej ofiary Ojca Maksy­
miliana, gorącego patrioty polskiego, 
Za niebiańską przyczyną tego PATRO­
NA POJEDNANIA wiele się dokona­
ło ostatnimi laty między naszymi na­
rodami. Dokonało rzeczy dobrych!

W pokanoniiacyjnych relacjach ob' 
obiegł świat inny „obraz, który mówi 
tomy”: dwaj kardynałowie — Machar­
ski i Hóffner — złączeni braterskim 
uściskiem pośród „Znaku Pokoju”. To 
więcej, niż — symbol.,..

W czasie polsko-niemieckiej Mszy 
św. dziękczynnej koncelebrowanej 
przez biskupów obu krajów przy gro­
bie św. Piotra w dniu kanonizacji pod 
wieczór kardynał Franciszek Machar­
ski powiedział w swej homilii międ/y 
innymi :

„Jesteśmy tutaj na Mszy świętej, 
pielgrzymi polscy i niemieccy —■ jes­
teśmy tutaj razem. Jeszcze przed je­
denastu laty, po beatyfikacji ojca Mak­
symiliana w Bazylice Dwunastu Apos­
tołów zbieraliśmy się na Te Deum dzień 
po dniu osobno — już rozumiejąc, ’ak 
wielkim darem jest ten Błogosławiony 
dla naszych Narodów — ale jeszcze 
osobno. . To, że jesteśmy tutaj ra­
zem, to jest pierwszy błogosławiony 
owoc kanonizacji św. Maksymiliana”.

A pośród homilii kardynała Hoff- 
nera padły słowa:

„Święty Maksymilian Kolbe nie mógł 
wtedy w swojej celi śmierci, przeczu­
wać, że właśnie nasze dwa narody, 
naród polski i naród niemiecki, które 
w sposób szczególny związane są z 
nieszczęściem Oświęcimia, odnajdą 
się nawzajem przez jego męczeństwo. 
Ponad okrucieństwem Oświęcimia 
wyciągnęli i śmy do siebie ręce: w prze­
baczeniu i miłości”.

WESZLIŚMY w drugie tysiąclecie 
sąsiedztwa z narodem niemieckim . ..

Żyjemy w trudnej epoce . . . Szczę- 
góinie Ojczyzna nasza w trudnym żyje 
czasie. W takich czasach wzrasta waga 
i znaczenie dobrego sąsiedztwa. W ta­
kim czasie pomocą wielką jest, słowami 
litanii do Niego ułożonej, ten „Wzór 
znoszenia cierpień”, ten „Przykład 
przebaczenia wrogom”, ten „Głosiciel 
odrodzenia Narodu Polskiego”. Pat­
ron czasu trudnego.
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PRYMAS: CZUJEMY RAZEM Z NARODEM
NIEKTÓRE koła na Zachodzie, nie wyłączając organów emigracyj■ 
nych i tadiostacyj nadających w języku polskim nieraz „po swoje­
m u” podają i interpretują wypowiedzi prymasa i Episkopatu, a nie­
kiedy je zniekształcają, by ułatwić sobie atak na Kościół Polski. Ata­
ki te zaczynają się ostatnio mnożyć. Aby móc na nie odpowiedzieć 
trzeba znać autoryzowane teksty i dokładnie je przeczytać. Przemó­
wienie poniższe wygłoszone zostało przez Prymasa na inauguracji 
na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim 7.11.1982. R  E D A K C J A

PO TAK PIĘKNYM i poetyckim
wykładzie wprowadzającym nas w  

problematykę teatru Olaudela będę 
zmuszony wprowadzić trochę inny 
nastrój.

Przede wszystkim chciałbym po­
dziękować chórowi za piękne wy­
konanie „Gaudę Mater Polonia”. 
Ostatnio słyszałem również piękne 
wykonanie tej pieśni w Salamance. 
Podobno nuty tam posłano stąd, 
dlatego wykonanie było bardzo do­
bre. Mówię to dlatego, aby podkre­
ślić jak bardzo świat katolicki, świat 
poza naszymi granicami, jest zainte­
resowany nami. Śpiewają nasze pie­
śni nie tylko „Gaudę Mater Polonia”, 
śpiewają bardzo dużo innych pie­
śni, ale przede wszystkim powta­
rzają to jedno pytanie, które dla 
mnie jest niezwykle banalne, a któ­
re ciągle mi narzucano. Pytanie to 
brzmiało: Quale e la situazione 
nella Polonia? Pyta się o to Kar­
dynał Kongregacji, pyta się dzienni­
karz, pyta się windziarz, pyta się 
po dwudziestu latach rozpoznany 
szewc. Gdy szedłem ulicą, ujrzał 
mnie, oderwał się od pracy, wybiegł 
na ulicę z zapytaniem: '‘Come sta

Pyta się: Jaką Kościół dzisiaj ma 
taktykę, jaką podejmie strategię, ja­
ki plan działania? właśnie w  tej sy­
tuacji zniesionej „Solidarności” i 
działającego „ZOMO”. Ja pytam: 
skąd pani ma to słownictwo, z ja­
kiej radiostacji? Bo przecież samo 
to słownictwo, jakże nie pasuje do 
Kościoła. Jakieś niezrozumienie Ko­
ścioła. Bo czyż Kościół będzie usta­
lał jakieś plany, taktyki, strategie? 
A więc miałby włączyć się w jakąś 
walkę stronnictw, w  grę politycz­
ną, miałby stać się partnerem a 
więc miałby mieć przeciwko sobie 
wrogów? Kościół miałby stać na­
przeciw wrogów i miałby nienawi- 
dzieć?

Musimy się strzec przed wciąga­
niem Kościoła w atmosferę walki 
grup społecznych także poprzez 
słownictwo. Bo Kościół ma wrogów 
i będzie ich miał, ale między wro­
giem, który stoi naprzeciw Kościo­
ła a między wrogiem stojącym na­
przeciw jakiej ś grupy społecznej jest 
ta zasadnicza różnica, że grupa spo­
łeczna, .która nie kwalifikuje się ja­
ko chrześcijańska, będzie tego wro­
ga nienawidzieć i będzie chciała go

zniszczyć. A Kościół wobec swego 
wroga stoi i nie chce go zniszczyć! 
Bo Kościół swego wroga obejmuje 
miłością. Kościół chce go nawró­
cić ! To jest postawa wyjściowa Ko­
ścioła wobec każdej sytuacji, wobec 
każdego wroga- Tutaj musimy się 
zrozumieć. Dlatego Kościół nie ma 
taktyki, nie ma strategii politycznej, 
bo ma strategię ewangeliczną: stra­
tegię pokoju, strategię miłości, stra­
tegię prawdy.

Prawda będzie często wymagała 
twardych słów. Mówienia jasno, Ko­
ściół więc musi być sobą! Kościół 
nie może dać się sprowadzić do po­
litycznego partnerstwa. Kościół ma 
większe ambicje, niż polityczne. Ta­
kie ambicje, jakie miał O. Maksy­
milian Kolbe. Oddać świat Niepo­
kalanej, to  była wielka ambicja, wła­
śnie ta. Kościół ma także ambicje 
nawracać wszystkich. Takie jest Je­
go posłannictwo i taki jest testa­
ment Jezusa Chrystusa, który po­
dejmuje.

Interesuje więc nas człowiek, każ­
dy człowiek. Interesuje nas Naród, 
Ojczyzna, społeczeństwo nie w  as­
pekcie tylko emocji, zacietrzewienia. 
Interesuje nas prawda widziana w 
dalekiej perspektywie. Kościołowi 
nie brak odwagi. Kościół mógłby 
wystąpić nieraz ostrzej. To nie brak 
odwagi, ani nie nadmiar rozsądku, 
ani nie jakaś ostrożność powodują 
umiar postępowania Kościoła, tylko 
po prostu rozumienie swojej misji.

Kościół jest odpowiedzialny nie ty l­
ko za siebie, ale za wielu. Dlatego 
stara się pokornie oceniać pod ką­
tem moralnym fakty, czyny, zjawi­
ska, wydarzenia. W tym aspekcie 
Kośoiół mówi, że naród, który do­
znaje upokorzeń, ma prawo do pro­
testu, ma prawo do domagania się 
swoich praw. Ma prawo do bycia 
sobą. Chyba byłem pierwszy, gdy 
publicznie mówiłem o potrzebie 
zwolnienia wszystkich kobiet z 
miejsc internowania. Mówiłem pu­
blicznie o potrzebie uwolnienia Le­
cha Wałęsy. Mówiłem o tym, że nie 
dobrze się stało, w  moim rozumie­
niu, w rozumieniu bisikupów, w ro­
zumieniu Kościoła — owo szybkie 
likwidowanie Związków Zawodo­
wych, w tym „Solidarności”. Daliś­
my temu 'wyraz publicznie i nie mu­
szę tego powtarzać. Czujemy razem 
z Narodem. Rozumiemy jak bardzo 
jest to wszystko bolesne, jaką to 
nas napawa goryczą. I nie przesta­
niemy ostrzegać, napominać. Ale 
nikt nie może żądać od Kościoła, 
żeby on zszedł z drogi pokoju.

My nie jesteśmy narodem zatra­
ceńców, którzy nie mają nadziei. 
My jesteśmy Narodem, który ma 
swoją dumę, ma swoją mądrość i 
może na tej drodze dokonać rzeczy 
większych niż w aktach desperacji. 
Nie neguję prawa grup społecznych 
do ich własnej oceny sytuacji i do 
ich działań. Ale wyjaśniam stanowi­
sko Kościoła.

Kościół zawsze będzie stał na sta­
nowisku pokoju- Dlatego tak, jak 
powiedziałem na początku stanu wo­
jennego, będziemy czynić wszyst­
ko, żeby nie dopuścić do rozlewu 
krwi. Nie udało się to w  pełni, 
jednak będziemy wszystko czynić 
nadal, żeby do tego nie doszło. 
Jako Naród dojrzały, mądry, Na­
ród o poczuciu własnej godności, 
możemy dojść wytrwale do uzna­
nia naszej podmiotowości.

Mówią: nie wielki mamy wpływ. 
Któż może dziś ocenić łagodzące 
działanie Kościoła? Prawda, że na­
miętności ludzkie są bardzo wiel­
kie. Pójdziemy drogą, której tak­
że uczy nas Ojciec Święty. On jest 
Zwiastunem Pokoju w każdym kra­
ju, do którego przybywa. Obser­
wowałem to w tej namiętnej, peł­
nej temperamentu Hiszpanii, ile 
Jan Paweł II jako człowiek niesie 
ludziom pokoju. Dlatego nie bę­
dziemy ustawać w naszych wysił­
kach, aby przybył do naszego kra­
ju i by nam także zwiastował po­
kój, aby był dla nas pokrzepie­
niem, podtrzymaniem na tej naszej 
drodze trudów.

Wszystkim Profesorom, Studen­
tom, Pracownikom Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego życzę po­
koju na nowy rok akdemicki- 
Szczęść Boże.
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la situazione nella Polonia?” Może­
cie wiedzieć, że bywaim w momencie 
takiego pytania zdenerwowany. Bo 
cóż odpowiedzieć? Ale tutaj także 
są ci panowie z aparatami, oni o 
to samo chcieliby zapytać. Trzeba 
więc coś odpowiedzieć. Gdybyście 
mieli się dowiadywać, co ja sądzę 
z ulotek podrzucanych tu przez ja­
kieś formacje — to wolę sam po­
wiedzieć.

Otóż pytają często. To nie znaczy, 
żeby ci pytający nie wiedzieli jaka 
jest sytuacja w Polsce- Dobrze wie­
dzą, ale po swojemu. Chcą jedynie 
sprawdzić, czy Prymas myśli tak 
samo jak oni. Słucha się więc wy­
powiedzi Prymasa w  Polsce i za gra­
nicą, selekcjonuje się zdania i robi 
się pewną 'kompilację słów, która 
ma być wykładnikiem myśli Ko­
ścioła. Tak robi się tu i na Za­
chodzie. Nie ma na to rady.

W tym  zgromadzeniu są uczeni, 
intelektualiści, którzy potrafią wy­
powiedzi przyjąć krytycznie, bez 
emocji oraz potrafią sami ocenić 
pewne wydarzenia; stąd łatwiej tu­
taj mówić.

Niedawno przyszła do mnie pani, 
która miała pewne pytanie. Właśnie 
z tego zakresu, ale nie to banalne.

S Z T U K A  — K U L T U R A P O L I T Y K A

STOSUNEK DO P R A WD Y
(CYWILIZACJA CHRZEŚCIJAŃ­

SKA rozwijała się w poszanowa­
niu dla Prawdy. Nic w tym dziwnego. 
Dziedzictwo myśli greckiej i prawa 
rzymskiego oraz sama religia nne po­
zostawiały wątpliwości co do niekwes­
tionowanej, niezbędnej potrzeby umy­
słu ludzkiego i upragnienia duchowego 
— opierania się na prawdzie, jako je­
dynej podstawie zarówno wszelkiej 
wiedzy jak i sprawiedliwych dążeń. 
Nawet wrogowie tej cywilizacji poczy­
nania swoje starali siię przedstawić 
jako oparte na rzekomej prawdzie. 
Obecni jej wrogowie nie zmienili się 
pod tym względem. Naczelny organ 
propagandy sowieckiej nazywa się 
,,Prawda”.

Ale, jednak, istnieje zasadnicza róż­
nica w traktowaniu prawdy, którą co- 
dzLeń możemy dostrzegać, i to nie 
zawsze po stronie oficjalnych przeciw­
ników chrzęścijań&twa. Czy Prawda

W  BIEŻĄCYM ROKU ukazały się w e Francii i i po fran­
cusku cztery książki wydane przez różne ośrodki zwią­

zane z grupą radykałów z ,,Solidarności”, prących do wy­
wołania w  Kraju jeśli już nie rewolucji to co najmniej 
rewolty.

Opracowanie proponowane przez. dr. St. Kozaneokiego 
jest pierwszą znaną nam pozycją w języku francuskim, w 
której autor wychodzi z zuipełnie odmiennych stanowisk i 
w7 konsekwencji dochodzi do całkiem różnych konkluzji 
dotyczących konkretnej akcji. Jest to jeden z głosów 
umiarkowanego nurtu chrześcijańskiego i narodowego, któ­
ry nie mając dostępu do wszechmocnych masmediów (także 
na Zachodzie) skazany jest w praktyce na rolę tzw. „mil­
czącej większości”. Autor zdaje sobie doskonale sprawę, że 
żadna owocna, ważąca i decydująca o naszym losie pomoc 
— także z Zachodu — do nas nie przyjdzie, że jesteśmy 
w konsekwencji zdani na samych siebie, że metody irlandz­
kie czy palestyńskie do naszej kultury i mentalności abso­
lutnie nie pasują, że jest wreszcie czas bić się o niepod­
ległość i o niezależność nie sercem i granatem, ale sercem 
i mózgiem, myślą polityczną. Jeżeli mamy się na czymś 
wzorować, to np. na metodach Ghandiego, a nie metodach 
rewolucyjnych.

Tragedią nas wszystkich było, że uwierzyliśmy w soli­
darność z tymi, którzy tę „Solidarność” dla własnych ce­
lów politycznych złamali, celów nic z dobrem Polski — 
na dłuższą metę — nie mających wispólnego. Ta myśl snuje 
się poprzez wszystkie rozdziały tej rozprawy, która jest 
czymś w  rodzaju wspólnego rachunku sumienia. Celem 
autora jest wyciągnięcie lekcji z popełnionych błędów na 
to, by ich w przyszłości nie powtarzać, by następną bitwę 
•wygrać, by Polska była wreszcie Polską.

A oto tytuł:
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Cena (wraz z przesyłką): 100.— FB. 14 FF. 
lub 2 dolary; £1.25-
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Rowiestraat — B — 1900 Oyerijse), Belgium.
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dla nas — czy my dla Prawdy? To 
rozróżnienie pojawia się coraz częś­
ciej w miarę, jak wartości chrześci­
jańskie zaczynają degenerować się i 
ustępować na korzyść produktów róż­
nych odmian „humanizmu” laickie­
go

Ponieważ jednak dzieje się to pra­
wie zawsze pod pozorem ulepszania 
chrześcijaństwa warto przyjrzeć się 
przynajmniej niektórym z tych no­
wych d>rawd”, tak energicznie i gło­
śno rozprzestrzenianych, że wielu po­
ważnych ludzi zaczyna nieraz ulegać 
ich sugestii.

„Klasykiem” jest tu sprawa homo­
seksualizmu. Już nie tylko mówi się
0 „chrześcijańskich” homoseksualis­
tach i propaguje dla nich specjalne 
formy kultu religijnego. Głosi się rze­
komo „naukowe” teorie, mające prze­
konać, że Prawda jest po stronie tej 
przypadłości: tacy już się rodzą
1 nic ich nie może zmienić; tak dłu­
go, jak to jest wyrazem „prawdziwej 
miłości”, powinno się im pozostawić 
pełną wolność „swobodnego wyraża­
nia swych skłonności w tworzeniu 
wzajemnych relacji” (czyli stosunków 
seksualnych). W imię wolności (nie­
zbywalne prawo Człowieka) i prawdy 
nawołuje się do tolerancji, ale i wię­
cej niż tolerancji: życzliwego Wyro­
zumienia, opartego na miłości bliźnie­
go. I to riie byle gdzie: w niektórych 
pismach oficjalnie katolickich.

Ciekawe jednak, że dyskusja na ten 
temat nie jest traktowana z ową to­
lerancyjną życzliwością. Listy do re­
dakcji, które tę sprawę traktują sys­
tematycznie i ściśle — są ignorowa­
ne. Nie ukazują się w druku i nawet 
nie są kwitowane. Zato listy słabe,, 
dające się łatwo skrytykować lub os­
łabić, są publikowane, na równi z lis­
tami pochwalnymi dla pro-homosek- 
sualistycznych wypowiedzi. Prawda 
niewygodna nie ma cieszyć się wzglę­
dami takimi, jak tolerancja cży życz­
liwość.

Ponieważ poważna dyskusja jest tak 
jednostronnie zamykana, warto tu Wy­
mienić główne fakty, których nie go­
dzą się publikować w dyskusji „li­
beralnie” myślący chrześcijanie.

Po pierwsze, nie zawsze homoseksu­
alizm jest wynikiem dziedziczności, 
patologicznej czy zwykłej. Może być 
.nauczony” i może być spowodowa­
ny warunkami psychologicznymi, 
wpływami zewnętrznymi i urazami 
wewnętrznymi. Trudność wyleczenia 
się z niego wynika z bardzo głębo­
kich i radykalnych zmian, jakie 
wprowadza w psychice. Przy czym 
należy stwierdzić, że nie chodzi tu o

sporadyczne i bezmyślne akty, znane 
również i w świecie zwierzęcym, ale o 
zakorzeniony kompleks, noszący wszel­
kie cechy schorzenia psychicznego.

Po drugie, ani „homo’ anj „hete­
ro” seksualizm nie jeśt stanem nor­
malnym. „Seksualizm” oznaoza już 
kompleks na tle seksu, uzależnienie 
psychiczne od uznanego przymusu, 
nałogu zaspakajania pragnienia sek­
sualnego, tak jak palacz zaspakaja 
przymus pragnienia papierosa. Zakła­
da więc uznanie „działalności seksu­
alnej” za zwykłą, niezależną od ja­
kichkolwiek norm postępowania, nies­
krępowaną żadnymi prawami czy 
względami. W tym znaczeniu wiąza­
nie go z „mdłością” jest przeciwień­
stwem pojęciowym: miłość nakłada 
normy i ogranicza wolność postępo­
wania.

„Zboczenie”, czyli patologiczna 
skłonność, może współistnieć w kon­
kretnych wypadkach z ucZucdem mi­
łości do drugiej osoby. Jednak, jako 
skłonność chorobowa, nie może aspi­
rować do moralnej ani prawnej apro­
baty, podobnie jak np. patologiczna 
skłonność do zabójstwa czy morder­
stwa. Zwłaszcza, że może tę drugą 
osobę „zarazić” kompleksem homo­
seksualnym, wpędzić w stan psychicz­
nie chorobliwy.

Po trzecie, skłonność do Występku, 
w świetle Ewangelii, nie kwalifikuje 
do potępiania: „idź i nie grzesz wię­
cej”. Ale nie: idź i grzesz, bo już ta­
ki jesteś.

Tych argumentów w dyskusji nie 
chcą dopuszczać „postępowi katoli­
cy”. „Prawda” dla nich musi iść za 
„postępem”, a nie postęp Za prawdą.

Liberalizm moralny w swoich kon­
sekwencjach musi prowadzić do dal­
szych wykrzywień. Niedawny skandal 
.pedofilów”, pragnących zalegalizo­
wać „seksualizm” dorosłych w stosun­
ku do dzieci ukazał perspektywy dna 
rozkładu. Jest to jednak tylko logicz­
ną konsekwencją tej samej wiary, któ­
ra tak wojująco atakuje na froncie 
szkolnictwa („seksualne” wychowa­
nie) , pod pozorem chronienia dziew­
cząt przed „niechcianą ciążą” i za­
leca wydawanie uczennicom środków 
antykoncepcyjnych przez lekarzy — 
bez wiedzy rodziców. Jaka „prawda” 
stoi za tą „polityką” kulturalną?

Temat to bogaty i wiele by można 
o tym jeszcze napisać. Ale nie jedy­
ny. Prawda „wylatuje za burtę” w 
wielu innych kwestiach. Żeby tylko 
wspomnieć np. eutanazję. Krzywym 
zwierciadłem tej sprawy są mnożące 
się ostatnio wypadki — nie, raczej 
już praktyka, mordowania osób sta­

rych i chorych przez dzieci i wyrost­
ków, dla zdobycia paru groszy „kie­
szonkowego”. Logicznie: po co mają 
żyć i męczyć się.

Inny, wielki przykład „użycia” 
prawdy w specjalny sposób, to sprawa 
kobiet-księży. „Wyzwalanie” kobiet 
przeniesione na grunt kościelny szer­
muje argumentami wyłącznie moral­
nymi i „teologicznymi”. A więc: „po­
niżanie i krzywdzenie” kobiet przez 
niedopuszczanie ich do urzędu kap­
łańskiego jest „niezgodne ” z duchem 
chrześcijaństwa. Jest „dyskrymina­
cją na tle płcd”. Bóg nie jest ani męż­
czyzną ani kobietą, więc nie powin­
no być „monopolu” mężczyzn.

Są to ładnie brzmiące argumenty. 
Zdawało by się, że prawda. Ale o co 
chodzi? Czy o świętość? Przecież 
przykład Matki Teresy, najbardziej 
szanowanej żyjącej dziś kobiety — po­
kazuje niesłychane pole do działania 
dla kobiecych powołań. Ona i jej 
ciche współpracownice, to przecież 
rzadkie światło w dzisiejszych brutal­
nych czasach. Nie. Chodzi o status. 
O rywalizację płci. Kampania w 
tej sprawie unika prawdziwej dys­
kusji, ścisłej analizy podziałów ról po­
między mężczyzną i kobietą, wynika 
jącego z ich różnych, naturalnych Za­
dań w rodzinie. Prawda podlega 
znowu selekcji według klucza ideo­
logicznego.

Celibat. „Prawdą” jest, że niektó­
rym to przychodzi bardzo ciężko. Ro­
mantyczny Mickiewicz mógł pisać „a ze 
słabością łamać uczmy się za młodu”. 
Łamać się? Po co ? Przykład dla świec­
kich, że można sobą kierować i prak­
tykować wyrzeczenie się dla ... mi­
łości Boga? — Niezdrowe. Nieżycio­
we. Przeciwne liberalnej wolności.

Sztuka. Blok cegieł ułożonych na 
podłodze. Koński nawóz (wcale nie 
żarty — na oficjalnej wystawie). 
Znieść cenzurę (przecież Prawa Czło­
wieka) w sprawie pornografii i nie- 
przyzwoitości (obscenity). Muzyka..

Potwory istniały zawsze. Rycerze 
walczyli ze smokami, narody z okrut­
nymi tyranami, święci z szatanem, 
wszyscy — z grzechem. Kult potwor­
ności też nie jest nowy. Kultura (nie 
tytuł wydawnictwa) przezwyciężała 
ataki na Prawdę (też nie nazwa) i 
uprawiała kult bohaterów zwalczają­
cych potwory My wyrośliśmy w tej 
szkole. I nadal mamy stare przyzwy­
czajenie (czasem nie w modzie) ma- 
zywania dobra dobrem, zła złem i 
głupstwa głupstwem. Donkiszoteria? 
Jednak Cervantes pozostanie nie­
śmiertelnym.

T  E Z E U S Z
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STEFAN MARCINKOWSKI

Nie wiele sie zmieni w Niemczech
J^OALICJA Wolnych Demokratów 

(FDP) d Socjalnych Demokra­
tów (SPD) wygrała w  1980 wybory. 
Związek ten nie przetrwał spodzie­
wanych 4 lat. Partia FDP. w dniu 
17.9.1982 opuściła koalicję, wyco­
fując z rządu swych 4 ministrów. 
Powstał kryzys rządowy, zakoń­
czony 1-10-1982. W tym to dniu 
opozycja CDU/CSU postawiła w  
Bundestagu wniosek o tzw. kon­
struktywne wotum nieufności dla 
kanclerza Schmidta. Większość pos­
łów wypowiedziała się za wnios­
kiem- Ustąpił więc H. Schmidt, a 
nowym kanclerzem został Helmut 
Kohl, przywódca Chrześcijańskich 
Demokratów (CDU). Skończyły się 
13-letnie rządy Socjalnych Demo­
kratów. Znamienne, że zmiana na­
stąpiła bez ogólnych wyborów do 
Bundestagu.

Powstaje więc pytanie, co było 
przyczyną, że Wolni Demokraci o- 
puśeili dotychczasową koalicję? 
Wiadomo, że były różnice zdań w  
dziedzinie ekonomicznej. By zwal­
czać bezrobocie (7.5%) SPD pro­
ponowała utworzenie programu, 
finansowanego podwyżką podat­
ków, dla stworzenia nowych miejsc 
pracy. FDP domagała się zmniej­
szenia świadczeń społecznych. Zwię­
kszenie podatków ich zdaniem przy­
czyniłoby się raczej do jeszcze 
większego zastoju gospodarczego. 
Istotnym jednak powodem był fakt, 
że FDP prowadząc od pewnego 
czasu rozmowy z CDU a tracąc 
wpływy w  społeczeństwie (co wy­
kazały ostatnie wybory w Ham­
burgu, Hessji, czy w Bawarii, gdzie 
nie uzyskali wymaganych 5 proc.), 
bała się, że CDU może zrezygno­
wać z ich pomocy, spodziewając się, 
że w przyszłych wyborach uzyska 
absolutną większość. Wszak ostat­
nie badania opinii publicznej 
stwierdzały, że CDU/CSU mają 
poparcie 53 proc. ludności, a FDP 
tylko 5 proc. (w 1980 mieli 6 proc.). 
Wolni Demokraci przyspieszyli 
więc bieg wypadków opuszczając 
SPD. a tworząc nowy rząd z 
CDU/CSU. Po prostu po to, by 
dalej być u władzy.

Kim jest nowy kanclerz? Gdy 
skończyła się 2-ga wojna światowa 
miał on lat 15. Po szkole średniej, 
studiował prawo i historię, otrzy­
mując w 1958 r. tytuł doktora fi­
lozofii na uniwersytecie w  Heidel­
bergu. Do CDU należy od 1949. 
W 1969 został premierem Palaty- 
natu Nadreńskiego, a w  1973 prze­
wodniczącym partii. Mając 52 la­
ta jest najmłodszym z głównych w 
tej chwili polityków NRF, jak 
Schmidt, Strauss, Genscher, czy 
Brandt. Kohl jest też najmłodszym 
kanclerzem w 33-letniej historii 
Niemiec Zachodnich. Nie ma on 
jednak należytego doświadczenia 
ani w dziedzinie gospodarczej, ani 
na poi u polityki zagranicznej. Jak 
dotąd jest bezbarwną postacią, 
mało zapisaną kartą.

Nowy rząd składa się z przed­
stawicieli 3 partii. CDU-CSUFDP. 
Ważniejsze stanowiska zajmują: H. 
Kohl (CDU) kanclerz, H. Gens­
cher (FDP) — wicekanclerz i mi­
nister spraw zagranicznych, F. 
Zimmermann (CSU) — minister 
spraw wewnętrznych, G. Stolten- 
berg (CDU) finanse, P. Lambsdorff 
(FDP) gospodarka, N. Woerner 
(CDU) obrona, R. Barzel (CDU) 
zagadnienia wewnętrzno-niemieckie. 
Na 16 członków gabinetu 8 przy­
należy do CDU, 4 do CSU i 4 
do FDP.

Dnia 13. 10 br. nowy kanclerz 
wygłosił przemówienie w Bundes­
tagu nakreślając w  ogólnych za­
rysach swój program. Wezwał 
wpierw wszystkich obywateli do 
poniesienia ofiar, by wydobyć się 
z największego kryzysu ekonomi­
cznego, jaki istnieje od założenia 
NRF- Wysiłki rządu pójdą w  na­
stępujących kierunkach: 1) stwo­
rzenie nowych miejsc pracy; 2) 
utrzymanie systemu opieki społe­
cznej; 3) opracowanie humanitar­
nej polityki dla obcych robotni­
ków; 4) odnowienie podstaw nie­
mieckiej polityki izagranicznej i bez­
pieczeństwa kraju.

Kohl podkreślił też znaczenie 
NATO i  przyjaźń z USA. Podsta­

wią przyjaźni muszą być jednak 
wzmocnione konsultacje i rozsze­
rzenie wymiany poglądów na wszy­
stkich szczeblach (uprzednio kan­
clerz już powiedział, że Niemcy są 
sprzymierzeńcem USA na zasadzie 
równości. „My zawdzięczamy Ame­
rykanom coś niecoś, ale nie zaw­
dzięczamy im zawisłości”). Rów­
nocześnie Kohl zadeklarował dal­
sze prowadzenie polityki detente 
ze Wschodem j poszanowanie istnie­
jących umów (tydzień przedtem 
zapewnił on M. Solementev‘a, pre­
miera republiki rosyjskiej, że jego 
rząd będzie solidnym, uczciwym i 
niezawodnym partnerem Moskwy). 
Wreszcie oświadczył, że celem da- 
lekopłanowym będzie problem zjed­
noczenia Niemiec. Dopóki do tego 
nie dojdzie będzie rozszerzał przy­
jazne stosunki z Niemcami Wscho­
dnimi. Chętnie spotka się z Ho­
neckerem przy nadarzającej się 
okazji. Potępił jeszcze stan wojen­
ny w Polsce, wprowadzony przez 
gen. W. Jaruzelskiego. Wreszcie 
zapowiedział wybory na 6. 3. 1983, 
by wyborcy mogli zatwierdzić je­
go plany.

„The New York Time” (13. 10. 
1982) umieścił artykuł pt. „Dla 
Bonn — niestałość”. W artykule 
czytamy: ,,Odejście Schmidta jako 
kanclerza oznacza koniec epoki w 
niemieckiej historii. Pozbawia Za­
chód najbardziej doświadczonego, 
najbardziej wydajnego i w  oczach 
wielu najbardziej atrakcyjnego mę­
ża stanu. Niemcy Zachodnie stra­
ciły przywódcę, którego autorytet 
przekraczał linie partyjne... Koniec 
jego rządów sygnalizuje początek 
niepewności. Znamienne i chyba 
prorocze słowa.

Zaznaczyłem wyżej, że obecny 
rząd składa się z członków 3 par­
tii: CDU-CSU-FDP. Bawarska CSU 
wchodzi w skład rządu, ale jej 
przywódca Fr. Strauss pozostaje na 
uboczu. Wolałby on, by rząd skła­
dał się tylko z CDU i CSU. W 
takim układzie widzi on miejsce 
dla siebie, jako wicekanclerz i 
minister spraw zagranicznych. Do­

magał się, by wybory odbyły się 
w grudniu br. Wszak jak już 
wspomniałem, badania opinii publi­
cznej wykazywały zwycięstwo dla 
CDU/CSU. Zgodził się ostatecznie 
na termin marcowy, ale począł kry­
tykować Genschera d jego partię 
za zamieszanie, jakie spowodowali 
ąwoim postępowaniem. Równocześ­
nie szerzy się pogląd, że Kohl po­
zostaje w cieniu Straussa, który 
pociąga za sznurek- Dla Straussa 
Kohl jest człowiekiem, który musi 
znać swoje granice („Stern” 7. 10. 
1982). Strauss chce być „szarą emi­
nencją rządu”, którego nie jest 
członkiem.

Wśród Wolnych Demokratów 
dsitnieją nie tylko rozdźwięki. Jest 
obawa rozłamu. Podczas głosowania 
nad wotum nieufności dla Schmid­
ta, wielu członków partii głosowa­
ło za b. kanclerzem, wbrew zale­
ceniom przywództwa. W tym mie­
siącu odbył się Kongres partyjny 
FDP w Berlinie Zachodnim. Uwe 
Ronneburger, zastępca Genschera, 
zamierzał ubiegać się o stanowisko 
przewodniczącego, co oczywiście 
spowodowało duże napięcie w par­
tii. Ostatecznie Genscher został na­
dal wybrany szefem partii- Fer­
ment jednak będzie trwać. A więc 
nowosklecona koalicja ma kłopo­
tów niemało.

A jak jest w szeregach Socjal­
nych Demokratów stanowiących o- 
becnie opozycję? Były naciski na 
Schmidta, 'by stanął na czele par­
tii do wyborów marcowych. Odmó­
wił, zasłaniając się stanem zdn> 
wia i wyrażając pogląd, że trzeba 
dać miejsce młodym talentom do 
wybicia się. Został więc wybrany 
Hans Jocher Vogel, przewodniczą­
cy SPD w  Zachodnim Berlinie, ja­
ko kandydat na kanclerza w mar­
cowych wyborach do Bundestagu. 
Po przejściu partii do opozycji, na­
stąpiło przesunięcie się na lewo. 
Młodzi Socjaliści tzw. Juso, zwo­
lennicy ruchów pokojowych i róż­
ne elementy radykalne, poczynają 
odgrywać decydującą rolę.

Niepokojącym także zjawiskiem 
na arenie politycznej NRF staje 
się nowa partia tzw. „Zielonych”. 
Należą do nich wyznawcy ochrony 
środowiska, różne grupy pacyfis­
tów, przeciwnicy wszelkich broni 
nuklearnych, marksiści wszelkiego 
pokroju, niedoświadczona młodzież, 
o dużym podkładzie nacjonalizmu, 
w  ogóle ci, co są przeciwko cze­
muś, czy niezadowoleni z czegoś. 
Wielu z środowisk młodzieżowych 
jest bardzo bojowo nastawionych. 
Pragną wystąpienia NRF z NATO. 
Są za zneutralizowaniem Niemiec. 
Za wyścig zbrojeń winią Amerykę. 
Rosji nie uważają za groźbę dla 
Europy Zachodniej. W. Brandt 
uważa, że są to* stracone dzieci So­
cjalnych Demokratów i że partia 
SPD przez przesunięcie się więcej 
na lewo może spowodować ich po­
wrót do domu. Jest to nadzwyczaj 
niebezpieczna gra. Zieloni w 1979 
w wyborach do Parlamentu Euro­
pejskiego uzyskali 3.2 proc., ale 
26- 9. 1982 w wyborach w Hessji 
otrzymali 8 proc. W marciu 1983 z 
pewnością wejdą do Bundestagu. 
Pewni tego, oświadczają, że pozo­
staną niezależni nie wdając się w  
żadne kombinacje rządowe. ,,U. S. 
News and World Report” (1. 11. 
1982) przeprowadził wywiad z jed­
nym z głównych przywódców Zie­
lonych, panią Petra Kelly. Stwier­
dza ona, że są problemy odnośnie 
których nie ma kompromisu, jak 
np. pokój, ochrona środowiska, za­
instalowanie na ziemi niemieckiej 
pocisków Pershing 2 (są przeciwni­
kami). Wszystko więc wskazuje na 
to, że Zieloni staną się elementem 
destabilizacyjnym w polityce NRF.

Co przyniosą wybory w marcu 
1983? Na razie istnieje stan nie­
pewności. Kohl wyżywa się w swej 
roli kanclerza. Był w Paryżu, Bru­
kseli, Londynie. 15.11- br. wybie­
ra się do Waszyngtonu. Zerka ku 
Moskwie. Na razie zaproszono do 
Bonn ministra spraw zagranicz­
nych Gromykę. Nie wiele się zmie­
ni w *tym, co przeprowadził Schmidt
a zamierza zrobić Kohl. I zmienić

się chyba nie może. Dlaczego?
„Frankfurter Allgemeine Zei- 

tung” (21.9.1982) umieściła arty­
kuł „Różnica poglądów a nie tylko 
kwestia osób”. Oto kilka ważniej­
szych wyjątków z niego: „Nie trze­
ba było przybycia R. Reagana do 
Waszyngtonu, by przesunąć ośro. 
dek władzy politycznej ku za­
chodowi, południowemu zachodo­
wi i południowi U S A . . .  Nie do­
strzega się faktu, że Ameryka 
dziś więcej niż dotąd zaczyna się 
na zachód od gór Alleghenies 
(pasmo gór przecinające stany Vir- 
ginia, West Virginia, Maryland i 
Pennsylwania — mój dop.) . . .
Chrzęścij ańsko-demokratyczny kan­
clerz w Bonn zrobi dobrze, jeśli 
zapamięta, że Stany Zjednoczone 
są w  procesie dalego sięgających 
zmian .. . Główny napływ emigran­
tów przybywa z Południowej A- 
meryki, Meksyku, a krajów azja­
tyckich . . .  Biorąc więc historycz­
ny rozwój Niemiec Zachodnich i 
gleostrategiczne położenie Federal­
nej Republiki, [kanclerz CDU nie 
będzie miał wyboru, jak tylko pro­
wadzić polityczne zagadnienia z Ro­
sją sowiecką i Wschodnią Europą... 
Rurociąg gazowy z Syberii do 
Europy Zachodniej jest począt­
kiem problemów, wyłaniających 
się na politycznym horyzoncie. . .
Liczba prawdziwych doświadczo­
nych ekspertów odnośnie Europy, 
w kluczowych departamentach rzą­
du USA zmniejsza się bardzo szyb­
ko. . .  Waszyngton przypatrywał się 
z napięciem wypadkom w  Bonn- 
Amerykanie oceniali H. Schmidta 
w ciągu wielu lat jako trudnego 
lecz w  pełni dojrzałego partnera, 
i respektowali jego zrozumienie 
faktów. Obecnie rozumieją, że na­
stępuje punkt zwrotny.” Konkre­
tyzuje ite wywody „Kieler Nach- 
richten” (7.10.1982) pisząc: „Ame­
ryka w tej chwili skupia więcej 
swą uwagę na Azji — przyszło 
centrum świata— niż na Europę”.

Jakie z  tego wyciągnąć wnioski? 
Warto się nad tym zastanowić!

JERZY NARCZYŃSKI

W POSZUKIWANIU INNEJ DROGI
0BSERW UJĄC polską scenę spo­

łeczno-polityczną w ostatnim  
okresie trudno się oprzeć wrażeniu, 
że pewien ważny .rodział historii na­
szego kraju został zamknięty- Sy­
tuacja, jaka powstała, nie może nie 
zmusić do refleksji. Oto naród pol­
ski napotkał nieprzekraczalną barie­
rę na jednej z możliwych dróg ku 
większej liberalizacji życia, ku szer­
szym swobodom demokratycznym, 
ku pełniejszej wolności i swobodzie 
działania.

Ideologia wolnych związków od­
górnie narzucona warstwie robotni­
czej, była czysto materialistyczna, 
oparta w  dużym stopniu o doktry­
nę marksistowską, acz wymierzona 
zupełnie przeciw komu innemu, niż 
to postulował Marks. Grupa przy­
wódców związkowych chciała po 
prostu zastosować te same metody 
walki, które niegdyś umożliwiły ko­
munistom dojście do władzy w wy­
niszczonej I wojną światową Rosji- 
Wydawali się oni nie dostrzegać 
faktu, że tym razem ich przeciwnik 
nie był bynajmniej osłabiony, ale z 
determinacją zdecydowany bronić 
swych pozycji. Metody, które do­
prowadziły do celu przed 60 laty, 
mogły się więc okazać zgubne w o- 
becnej rzeczywistości. Brak też by­
ło w ideologii związkowców cech 
zaczerpniętych z katolickiej nauki 
społecznej pomimo licznych zew­
nętrznych symboli katolickich, ja­
kimi się związek posługiwał na co- 
dzień.

Ponadto związkowcy nie mieli 
określonego programu gospodarcze­
go i nawet gdyby udało się „Soli­
darności” jakimś cudem przejąć i 
utrwalić władzę w Polsce, rywali­
zacja poszczególnych regionów oraz 
przedsiębiorstw w  połączeniu z sza­
lejącą inflacją i spekulacją mogła­
by ostatecznie wyniszczyć gospodar­
kę polską.

Kusząc się na scharakteryzowanie 
drogi, jaką poszedł niezależny ruch 
związkowy, warto jeszcze zwrócić 
uwagę na fakt grania licznych przy­

wódców regionalnych na antyrosyj­
skich j antykomunistycznych uczu­
ciach narodu polskiego, rozgoryczo­
nego doświadczeniem ostatnich lat 
Z materiał i stycznego punktu wdze- 
nia postawa taka Jest do przyję­
cia, ale w  kraju o druzgocącej prze­
wadze ludnonści katolickiej warto 
było również i w tym aspekcie zro­
bić większy użytek z katolickiej 
nauki społecznej, głoszącej koniecz­
ność pojednania, wybaczenia innym 
ich błędów, stałą gotowość dio roz­
sądnego kompromisu.

Charakterystyka powyższa nie 
może oczywiście umniejszyć funda­
mentalnego zanczenia, jakie powsta­
nie „Solidarności” miało dla naro­
du polskiego. Pozwala jedynie le­
piej zrozumieć, dlaczego szlachetny 
zryw polskich mas pracujących miał 
tak tragiczny finał. Cóż więc nale­
żałoby zrobić, aby pomimo panują­
cej obecnie niechęci pomiędzy sze­
rokimi rzeszami społeczeństwa a 
władzami przeforsować w  Polsce ja­
kąś inicjatywę społeczną, wycho­
dzącą na przeciw interesom i dąże­
niom narodu?

Przede wszystkim inicjatywa taka 
powinna opierać się ściśle o etykę 
chrześcijańską postulującą możli­
wość porozumienia i pragnienie po­
jednania w  przetargach z władzami.

Postawa taka nie jest obecnie 
trudna do zaadoptowania, bowiem 
nie bardzo wiadomo, co można by 
lepszego zrobić. Doświadczenie uczy, 
że opór powoduje bezwzględne re­
presje i nowe samikcje zachodnie, za­
ostrzające jedynie istniejące braki 
zaopatrzenia rynku.

Warto by więc choćby dla eks­
perymentu usiłować zrealizować 
coś, co zapewni krajowi stabiliza­
cję gospodarczą i społeczną, a tak­
że doprowadzi do narodowego po­
jednania. Rozwiązanie rokujące 
największe nadzieje na realiza­
cję to produkcyjny kooperatywizm 
chrześcijański.

Chrześcijański ruch społeczny, ja­
ki należałoby w tym celu powo­

łać do życia, musiałby więc posta­
wić na rozwój kooperatywizmu, 
koncentrując się na takich dzie­
dzinach gospodarki jak {rzemios­
ło, drobny przemysł przetwórczy, 
budownictwo i przemysł materia­
łów budowlanych, rolnictwo i ho­
dowla, usugi etc. Powstające koo­
peratywy mogłyby przejąć nieren­
towne obecnie zakłady państwowe 
czy spółdzielcze, ale (kontrola nad 
większymi jednostkami produkcyj­
nymi oraz wielkim przemysłem 
należałaby oczywiście do państwa. 
Nie byłoby więc problemu rywa­
lizacji, a jedynie dopełnienie się w 
pracy dla dobra kraju.

Należy tiu podkreślić, że koope­
ratywizm chrześcijański, zakładają­
cy równy podział dochodu pomię­
dzy zaanngażowanych w jakąś 
dziaalność, byłby łatwy do zaak­
ceptowania dla ideologów mark­
sizmu, w każdym razie łatwiejszy 
niż czysto prywatne struktury cha­
rakteryzujące się pracą najemną.

Określenie „kooperatywy chrze­
ścijańskie” odnosiłoby się nie tyl­
ko do konieczności stosowania dok­
tryny chrześcijańskiej w stosunkach 
z władzą, ale zobowiązywało rów­
nież ich członków do wysokiej ety­
ki życia codziennego, jako że bez 
tego wspólne działanie z góry ska­
zane jest na fiasko. Nałożyłoby to 
zwiększone obowiązki na kustosza 
chzreśció ańskich norm moralnych — 
Kościół.

Kooperatywy stałyby się filtrem 
odnowy duchowej w  Polsce zatrzy­
mującym jednostki najbardziej war­
tościowe oraz do dającym bodźca 
do doskonalenia się ludziom mniej 
(zdecydowanym, czy nie potrafiącym 
się ustawić w  obecnej rzeczywisto­
ści. Bodźcem tym byłaby perspek­
tywa zaspokojenia w kooperaty­
wach potrzeb duchowych d mate­
rialnych oraz świadomość, że 'bę­
dzie się uczestniczyło w twórczej 
i ze wszechmiar pożyteczniej inic­
jatywie społecznej.

Na zakończenie tych rozważań

zastanówmy się, czy możliwe jest 
zaakceptow anie kooperatywizmu 
chrześcijańskiego przez władze 
PRL oraz co można osiągnąć wza- 
mian za pojednawczą postawę?

Są dane, aby sądzić, iż pomimo 
swej nieco szokującej dla komu­
nistów nazwy kooperatywy chrze­
ścijańskie w naszkicowanej wyżej 
formie mogołoby uzyskać ich ap­
robatę. Władze PRL wzięłyby bez 
wątpienia pod uwagę fakt, że struk­
tury takie pomogłyby wydatnie w 
przełamaniu braków zaopatrzenio­
wych oraz przyczyniłyby się do 
rozładowania napięcia społecznego, 
wchłaniając wielu bezrobotnych, 
młodzież kończącą szkoły czy łu­
dzi zobojętniałych.

Trudności, jakie piętrzą się w 
realizacji naszkicowanej idei są 
ogromne, ale warto im stawić czo- 
ło z wielu względów. Nawet gdy­
by udało się usankcjonować koope­
ratywizm chrześcijaąski w  Polsce, 
nie usunie to przeszkody w posta­
ci znanego powszechnego polskie­
go indywidualizmu.

Ta nasza cecha narodowa stała się 
niegdyś przyczyną utraty przez 
Poilskę państwowości, a na prze. 
strzeni nowszej historii torpedowa­
li ła najwznioślejsze porywy myśli 
polskiej. Niestety umiemy być so  
damni jedynie w  walce z kimś lut 
czymś. Znacznie trudniej jest nam 
być solidarnymi w pracy dla wspól­
nego* dobra.

Inna przeszkoda na drodze dc 
kooperatywizmu chrześciijańskiegc 
to brak kapitałów na rozpoczę­
cie działalności. Społeczeństwo poi 
skie bardzo zubożało w ciągu osat. 
nich lat i nie byłoby dla niego łat­
wym zadaniem zgromadzenie odpo 
wiedniej ilości niezbędnych do za. 
kupu maszyn i urządzeń dla po­
wstających kooperatyw7. Ale trud 
ności te dały by się pokonać w 
warunkach wzajemnego społeczne 
go zaufania i determinacji uzdro. 
wienia gospodarki polskiej w imń 
wspólnego dobra całego narodu.
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rZ Ł O N E K  PARLAMENTU bry- WACŁAW F. CAŁUS
^  tyjskiego Blake Baker opubliko- B ng «
wał w połowie roku 1981 swoje WJB g *  W Jf
szczegółowe obserwacje działalności B  BfC B B  B  B^Ł
ruchów trockistowskich w Wielkiej B  B  B  B ^  B  BL
Brytanii.1) Ożywiona działalność 
trockistów w tym kraju dopiero w 
ostatnich kilku latach daje widoczne 
rezultaty, a była znikoma jeszcze w 
roku 1968, kiedy na kontynencie eu­
ropejskim i w Stanach Zjednoczo­
nych przybrała ona niepokojące roz­
miary. Młodzież wyższych uczelni by- 
ta tam użyta jako awangarda rewo* 
lucyjnych demonstracji przy użyciu 
haseł dostosowanych do sytuacji w 
danym kraju. We Francji wysunięto 
hasła natury społecznej, w Stanach 
Zjednoczonych korzystając ze zmę­
czenia społeczeństwa wojną wietnam­
ską demonstrowano przeciw tej woj­
nie, a w Polsce wysunięto hasła pat­
riotyczne. Jest dużo dowodów świad­
czących, że te wszystkie rewolucyjne 
demonstracje, które miały miejsce w 
roku 1968, są objawami centralne in­
spirowanej akcji Międzynarodówki 
Trockistowskie.

Marks i Engels wypracowali w wie­
ku XIX teorię komunizmu. Wprowa­
dzali ją  w życie Lenin i Trocki a póź­
niej Stalin w Rosji. Według Marksa 
i Engelsa, po krótkim przejściowym 
okresie zwanym socjalizmem potrzeb­
nym do wykształcenia społeczeństwa 
w ideologii komunistycznej, ma nastą­
pić ostateczna faza tworzenia nowego 
społeczeństwa zwana komunizmem. W 
w tej fazie mają zniknąć wszelkie or­
gana przymusu państwowego i wszys­
cy członkowie społeczeństwa będą zgo­
dnie pracować dla ogólnego dobra bez 
przymusu czy kontroli. Historycy re­
wolucji w Rosji przypisują Leninowi 
wypracowanie organizacji partii i jej 
taktyki, a Stalinowi teorię i realizo­
wanie socjalizmu w jednym kraju2).
Po śmierci Lenina w roku 1924, dro­
gi Stalina i Trockiego rozeszły się, 
bo Stalin obstawał przy swojej teorii, 
podczas gdy Trocki stał na stanowis­
ku systematycznego realizowania re­
wolucji światowej bezzwłocznie. Troc­
ki po usunięciu go ze Związku Sowiec­
kiego w roku 1929 osiedlił się w Mek­
syku, skąd kierował swym ruchem. W 
roku 1938 założył Czwartą Między­
narodówkę przy udziale partii z je­
denastu krajów. Mimo zabójstwa 
Trockiego w roku 1940 ruch trocki s- 
towski stale wzrastał na sile i jest już 
reprezentowany w większości państw 
świata. Partie trockistowskie nie ma-

1. Blake Baker; The Far Left, 
Weidenfeld and Nicolson, 1981.

2. R.N. Carew Hunt: The Theory 
and Practioe of Communism, Peir 
guin Books, 1963.

ją  doświadczenia w administracji pań­
stwowej i może to jest jednym z po­
wodów, że głoszą one ciągle mitolo­
gię Marksa i Engelsa o społeczeń­
stwie bez aparatu państwowego, cho­
ciaż w okresie przejściowym nie wy­
rzekają się stosowania siły, by wytę­
pić przeciwników. Dlatego też Troc­
ki był jednym z tych przywódców bol­
szewickich, którzy zdecydowali się stłu­
mić krwawo opór marynarzy, w 
Kronsztadzie w roku 1921 domagają­
cych się udziału w decydowaniu ich 
własnych spraw.

Od czasu opublikowania książki 
Blake Bakcr‘a przed ponad rokiem 
rola brytyjskich ruchów trockistow- 
skich znacznie się powiększyła. W 
tym kraju istnieje około 15 grup troc­
kistowskich różniących się między so­
bą tylko w taktyce realizowania re­
wolucji światowej. Największe z nich 
mają kilka tysięcy, a najmniejsze tyl­
ko kilkudziesięciu członków i wkład 
tych ostatnich do życia politycznego 
skrajnej lewicy jest Znikomy. Naj­
bardziej wpływową jest grupa M i- 
ł i t a n t  T e n d e n c y ,  która Pub­
likuje tygodnik pod tą samą nazwą. 
Mniej wpływowe ale liczebnie mniej 
więcej równe są Socjalistyczna Paitia 
Robotnicza (Social Workers Party), 
Rewolucyjna Partia Robotnicza (Wor­
kers Revolutionary Party) i Między­
narodowa Grupa Marsksistowska (In­
ternational Marxist Group). Żadna z 
tych grup, działając pod własną firmą 
nie mogłaby wywrzeć jakiegokolwiek 
wrażenia na publiczności brytyjskiej i 
dlatego stosują one wiernie metodę 
Trockiego opanowywania przez pene­
trację związków zawodowych organi* 
cji politycznych, kulturalnych a na­
wet religijnych przedstawiając się ja­
ko jednostki a nie jako przedstawi­
ciele takiej czy innej organizacji. Dla­
tego „Militant Tendency” przedstawia 
się nie jako organizacja lecz jako zes­
pół redakcyjny z dużą liczbą współ­
pracowników i przyjaciół pisma, któ­
rych liczba wynosi kilka tysięcy. Człon­
kowie tej grupy prowadzą dwie firmy 
wydawnicze, utrzymują kontakty z licz­
nymi organizacjami trockistowskimi za 
granicą i to wszystko jest dokonywa­
ne, koordynowane i finansowane rze­
komo bez jakiegokolwiek kierowni­
ctwa organizacyjnego. Polscy trockiś­
ci unikają używania tej terminologii 
ze względu na polskie historyczne do­
świadczenie z Trockim. Ludzie „Mili­
tant Tendency” nie mają tych uprze-

w w
dzeń i przyznają się do ideologii troc- 
kistowskiej bez jakiejkolwiek żenady 
(str. 38).

Autor cytuje liczne publikacje „Mi­
litant Tendency”, które świadczą, że 
jest to ruch dążący do zlikwidowania 
demokratycznych instytucji nowoczes­
nego państwa, takich jak system par­
lamentarny, zastąpienie wojska i poli­
cji milicją obywatelską, oraz do u- 
państwowienia wszelkiej własności 
prywatnej (str. 2). Autor twierdzi, 
że ich cele polityczne są tak jasno 
przedstawione w ich publikacjach, jak 
hitlerowskie cele w książce „Mein 
Kampf”. W październiku 1979 r. po 
przegranych dla Partii Pracy wybo­
rach parlamentarnych „Militant Ten­
dency” tak widziała przyszłość partii 
laburzystowskiej: „W ten czy inny
sposób ludzie epoki, neandertalskiej bę­
dą usunięci, albo przez dobrowolną 
rezygnację, albo przez zastosowanie 
bolesnego procesu reselckcji radców 
samorządowych i członków parlamen­
tu. Ideały Marksa, Engelsa, Lenina i 
Trockiego staną się ideałami Partii 
Pracy. Ten proces już się zaczął, jak 
wykazały regionalne konferencje Par­
tii Pracy, które miały miejsce po ostat­
niej porażce wyborczej (str. 50).” 

Przegląd działalności trockistów 
wszystkich odcieni dowodzi że są to

organizacje skrajnie totalitarne i an- 
ty-demokratyczne, a  jednak — pew­
nie w celach kamuflażu potępiają one 
totalitarne i wysoce biurokratyczne 
rządy typu stalinowskiego w Sowie­
tach. To potępienie idzie zawsze w 
parze z pochwałą zdobyczy rewolucji 
bolszewickiej, zwłaszcza w dziedzi­
nie upaństwowienia własności prywat­
nej i zaprowadzenia gospodarki pla­
nowanej.

Członkowie trockistowskich grup są 
przedmiotem bardzo intensywnej in­
doktrynacji i surowej dyscypliny. Bio­
rą oni udział w baardzo częstych ze­
braniach partyjnych, sprzedają pub­
likacje partyjne, biorą czynny udział 
w strajkach i demonstracjach, uczest­
niczą w imprezach wszelkiego rodza­
ju dla gromadzenia funduszy partyj­
nych i płacą wysokie składki partyj­
ne. Zaniedbywanie się w tych obo­
wiązkach jest karalne, bardzo często 
są wymierzane kary pieniężne (str. 4).

Autor poświęca dużo miejsca ana­
lizie dochodów ważniejszych grup 
trockistowskich i stwierdza, że nie są 
one w stanie finansować ich szeroko 
zakrojonej akcji i konkluduje: „Jak 
wytłumaczyć pochodzenie tych fundu­
szy? Okazało się to niemożliwe usta­
lić wielu ludziom, którzy usiłowali 
to uczynić.” (str. 1.15).

Stanowisko Egzekutywy Partii Pra­
cy nie jest jasne, w zasadzie nie wal­
czy ona z faktem, że członkowie partii 
wyznają i propagują różne formy 
marksizmu łącznie z trockistowską, ale 
sprzeciwia się istnieniu w jej łonie 
zorganizowanych grup prowadzących 
samodzielną politykę. Uważa ona, że 
„Militant Tendency” jest nie tylko 
periodykiem ale właśnie taką samo­
dzielną organizacją. Dlatego rozwa­
żany jest obecnie projekt wydalenia 
z Partii Pracy pięciu czołowych człon­
ków redakcji tygodnika „M litant 
Tendency”. Jeżeli nawet do tego doj­
dzie, będzie to tylko kosmetycznym 
zabiegiem, który nie zahamuje troc- 
kistowskiej penetracji, jaka zrobiła tak 
duży postęp w opanowaniu organiza­
cji centralnej d terenowej Partii Pra­
cy, w tym szczególnie sekci młodZ:e- 
ży.

Destrukcyjny wpływ „Militant Ten­
dency” w Partii Pracy jest analogicz­
ny do,destabilizującego wpływu KORu 
w Solidarności. Główni przywódcy 
KORu określają siebie pod względem 
ideologicznym, jako lewicę laicką, na­
tomiast wśród zachodnich trockistów 
uważani są za najbliższych współ­
towarzyszy i są cenieni za du­
ży wkład do teoretycznego i praktycz­
nego rozwoju rewolucyjnego ruchu 
marksistowskiego. Mówi się o nich 
jako o faktycznych twórcach i przy­
wódcach Solidarności, a samo zjawis­
ko Solidarności określa się marksistow­
ską terminólogią jako ruch rewolu­
cyjny polskiej klasy robotniczej.

WydaiDnictira nadesłane
Leokadia Sendor: Pamiętnik wiej­

skiej dziewczyny. Polska Fundacja 
Kulturalna. Londyn 1982. Stron 19S.

Jest dużą zasługą Fundacji, że wy­
dała tę tak oryginalną i. wartościową 
pozycję. Autorka jej pochodzi z naj­
biedniejszych sfer wiejskich, jej ojciec 
był wyrobnikiem rolnym, chałupa 
jednoizbowa, do której na zimę wpro­
wadzało się żywicielkę rodziny — kro­
wę. Dziewczyna niewykształcona, choć 
w szkole wiejskiej wybiła się zdolnoś­
ciami. Wspomnienia jej to kopalnia 
wiadomości o warunkach panujących 
w biednej, od świata właściwie ode­
rwanej wsi. w której pokutowały jesz­
cze wtedy pozostałości systemu pań­
szczyźnianego. Autorkę losy po woj­
nie przerzuciły do Australii, ale książ­
ka pozostanie jako świadectwo daw­
nej, już nie istniejącej polskiej wsi i 
pełnej uroku i piękna otaczającej ją 
natury.

A n a l i t y k  i p o e t a
ZBIÓR NOWEL Wita Tarnawskiego 

opublikowany na nowo w rozsze­
rzonym wydaniu pod wspólnym tytu­
łem „Ucieczka44*) ma w sobie dużo ory­
ginalności w podejściu do pokazywa­
nych przez autora sylwetek. Nie są to 
nowele w sensie takim, jakiego zwykło 
się oczekiwać. Brak w nich nieraz 
dramatu sytuacyjnego, mają charakter 
opowieści raczej niż nowel, narracji o 
dramacie niż samego dramatu. Ale na 
pewno nie brak w nich dramatyczno- 
ści, tylko leży ona na innej płaszczyź­
nie i podana jest nieemocjonalnie, 
chłodno, z precyzją i pewnego rodzaju 
„oderwaniem”, Jest to w powieściopi- 
sarstwie polskim zwłaszcza, które 
przesycone jest właśnie emocjonaliz" 
mem, raczej niezwykłe zjawisko. Nie 
wyczuwa się w żadnej z nowel Wita 
Tarnawskiego identyfikowania się 
z przedstawianymi przez siebie posta­
ciami. Podaje ich dramaty, podaje bar­
dzo wiernie i nieraz drobiazgowo, ale 
sam ich nie przeżywa, bo jego rolą 
nie jest identyfikowanie się z nimi, 
lecz obserwacja i analiza przyczyn i 
skutków. Stosunek emocjonalny, taki 
czy inny do opisywanych przez siebie 
postaci, pozostawia autor czytelniko­
wi.

Nie daje też wyroku: nie maluje 
swych postaci na czarno lub na biało, 
nie każe podziwiać, potępiać, czy na­
wet patrzeć przez palce. Czytelnik 
śledząc losy i procesy myślowe boha­
terów zamienia się sam w psychoana­
lityka, który studiuje te procesy z 
zainteresowaniem, potem z wielkim za­
absorbowaniem i coraz większą pasją, 
by zrozumieć i wyśledzić ukryte mo­
tywy, właściwości psychiczne, skłonno­
ści, wynaturzenia, które na historii ży­

cia danego człowieka wyciskają nieza 
tarte piętno i życiem tym kierują.

W sensie literackim są to więc nie­
raz raczej studia psychoanalityczne niż 
nowele, niemniej jednak ten charak­
ter nie odbiera im literackości. Brzmi 
to jak paradoks, ale rezultat jest i ory­
ginalny i ciekawy. To chłodne, obser­
wacyjne podejście do opisywanych 
przez siebie postaci, a ma się ochotę 
napisać — pacjentów — bierze się za­
pewne z tego, że autor sam jest dok­
torem. Toteż wie, na co zwrócić uwa­
gę, co wymaga większej analizy, ja­
kie procesy wewnętrzne są potrzebne 
do tego, by później w danej sytuacji 
bohater zachował się konsekwentnie, 
zogdnie z całym procesem. Na tej 
podstawie czytelnik już sam może po­
stawić diagnozę i do bohatera opo­
wiadania znaleźć swój własny stosu­
nek.

Jest jeden wyjątek od tej reguły 
w omawianym zbiorze: ostatnie opo­
wiadanie pt. „Mord”, które choc naj­
krótsze, wybija się od innych głębią 
przeżycia, leżącego u jego podłoża. Tu 
autor przestaje być bezpośrednim ob­
serwatorem. Identyfikuje się z winą 
i winę tę piętnuje, sam na siebie wy­
daje wyrok. Daleki od zwykłej posta­
wy pełnej beznamiętności, potrafił w 
kilku słowach narzucić uczucie zgrozy 
pod wpływem przeżytego wstrząsu

To, że nie stać go na zupełną bez- 
namiętność, zdradził autor może naj­
lepiej w noweli najdłuższej, „Uciecz­
ka”. Tarnawski ma bowiem stosunek 
uczuciowy j to jak najbardziej uczu­
ciowy do przyrody i. ten swój stosu­
nek potrafił w sposób kapitalny wpleść

w tok opowiadania nie zmieniając zu­
pełnie przestrzeganej wszędzie zasady, 
by nie wtrącać się do spraw swych 
bohaterów i nie zaciemniać ich syl­
wetek psychicznych. Dokonał tu po 
prostu rozdwojenia jaźni, i z jednej 
noweli zrobił dwa przeplatające się 
opowiadania, których jedynym wspól­
nym motywem jest tło, krajobraz pod­
karpacki, a ściślej: okolic Kosowa.

Czytelnik ogląda pokazywane sceny 
jakby przez dwie, a nawet trzy pary 
okularów: przez zielone okulary mło­
dości, przez czarne okulary uciekinie­
ra  wojennego i przez różowe okulary 
zakochanych. W każdym wypadku 
opis wygląda inaczej. Ale jedno nic 
ulega wątpliwości: przez obrazy oglą­
dane okularami młodości pulsuje i tęt­
ni żywy, serdeczny, ciepły emocjona- 
lizm i te właśnie ustępy noweli czyta 
się z zapartym oddechem, bo zaklęły 
(W sobie wizję nietkniętej, dzikiej, prze­
bogatej natury, i nie wiadomo, czy 
przemawiają do czytelnika bardziej 
magią słowa czy kolorytem obrazów. 
Bo jeżyk autora w czasie tych opisów 
zupełnie się zmienia, styl przestaje być 
stylem chłodnego narratora, krótkie 
zdania zamieniają się w pełne literac­
kie opisy.

Dał więc autor do poznania, żę umie 
pisać i jako chłodny analityk i jako 
gorący poeta.

HAS

*) Wit Tarnawski: „Ucieczka”. 
Opowiadania. Wydanie drugie, rozsze­
rzone. Oficyna Poetów i Malarzy. 
Londyn 1982, str. 260.

Zofia KozarynoWa : Sto lat. Gawę­
da o kulturze środowiska. Polska Fun­
dacja Kulturalna. Londyn 1982. Stron 
310. Cena £9.00..

Eseje-wspomnienia, sylwetki ludzi 
znanych i nieznanych, różne środo­
wiska i kraje i różne części Polski. 
Napisane z talentem i interesu‘ąco.

Pamiętnik Literacki, Tom IV. Wy­
dawca: Związek Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie. Londyn 1981. Stron 171.

Tom poświęcony twórczości Czes­
ława Miłosza.

Marian Bohusz-Szyszko: O Sztu­
ce. Oficyna Poetów i Malarzy. Lon­
dyn 1982. Stron 310.

Zbiór artykułów-esei o pomnikach 
sztuki, muzeach, kościołach i innych 
dziełach wielkich artystów napisany 
na kanwie wspomnień z odbytych po 
wielu krajach świata podróży.

Janusz PorayBiernacki: Stan Bas­
ki. Kompozycje o zakochaniach i o 
miłości. OPiM. Londyn 1982. Stron 
208.

Króciutkie opowiadania, jak nagle 
spotkania i rozstania, a w tych ode­
rwanych chwilach — ładunek ro­
mansu.

Alicja Iwańska i Jan Gralewski: 
Wojenne odcinki (Warszawa 1940 
1943). OPiM. Londyn 1982. Stron 
202.

Wspomnienia tych dwojga autorów 
zawarte w krótkich rozdziałach-obra- 
zach, zawierających tragizm tych naj­
trudniejszych lat wojny.

Adam Podgórccki: The Enigmas of 
Si-Tien. Poets and Painters Press. Lon­
dyn 1982. Stron 39.

Zbiór wypowiedzi mędrca Si Tien.
Julian Suski: W służbie publiccZ- 

nej na dwóch kontynentach. Century 
Publishing Co. Toronto 1982. Stron 
264. plus fotografie. Cena 15 dal.

Autor w okresie międzywojennym 
kierował wydziałem wyszkolenia w 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, 
później objął urząd starosty. Po wy­
buchu drugiej wojny światowej dos­
taje się do sztabu gen. Sikorskiego i 
z ramienia rządu polskiego obejmu­
je stanowisko w biurze min. Stras- 
burgera w Kairze. Tego okresu doty­
czą opublikowane obecnie wspomnie­
nia.

Richard C. Lukas: Bitter Legacy. 
Polish-American Relations in the 
Wake of World War II. The Um- 
v>ersity Press of Kentucky, 1982. 
Stron 191. Cena 16.00 doi.

Książka zajmuje się historią sto­
sunków amerykańsko-polskich w ok­
resie tuż po zakończeniu wojny. Po­
za sprawami politycznymi i ekonomi­

cznymi obeejmuje także zagadnienia 
takie jak pomoc, repatriacja, stano­
wisko Polonii amerykańskiej i źródła 
zimnej wojny.

Pamiętnik Jasnogórski na jubileusz 
600-lecia Jasnej Góry i Obrazu Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej. Chicago 
1982. Nakładem Instytutu im. Ro­
mana Dmowskiego w Ameryce, Od­
dział w Chicago.

Pieśni i  wiersze satyryczne opozy­
cji do rządów legionoWo-sanacyjnych
1926—1939. Na prawach rękopisu.
Zebrał i objaśnieniami opatrzył Jan 
Krzywda Pogorzelski. Detroit 1981 w 
55 rocznicę zamachu stanu w Pol­
sce. Stron 24.

Biuletyn Koła Lwowian No. 43, 
czerwiec 1982. Cena £1.50.

Wychowanie Ojczyste. Londyn 
styczeń—czerwiec 1982. Nr 1—2 
128—129. Nakładem Polskiej Macie­
rzy Szkolnej Zagranicą. Cena nume­
ru 40p.

Polish Heritage. Published ąuarter- 
ly by the American Council of Polish 
Cultural Clubs. Pod redakcją V.C. i 
Anny Chrypińskich. No. 2, lato 1982.

Stefan Kardynał W yszyńskiZapis­
ki więzienne. Editions du Dialogue. 
Paryż 1982. Stron 254. Cena £.570 
plus 50p. porto. Do nabycia w Księ- 
garnii Veritas.

Notatki Księdza Prymasa z okre­
su uwięzienia w latacJh 1953—1956. 
Obok kroniki życia codziennego obej­
mują również takie teksty jak no­
tatnik duchowy, memoriały do władz 
oraz obszerne wypowiedzi będące o- 
sobistą refleksją nad sytuacją Koś­
cioła w Polsce. Karty poświęcone roz­
ważaniom wewnętrznym, modlitwom, 
obawom i nadziejom — odsłaniają 
w zaskakujący sposób osobowość 
zmarłego Prymasa, jego ustawiczną 
walkę ze sobą w imię pokory i posłu­
szeństwa wobec woli Bożej. Ukazują 
one wymownie prawdziwie krzyżową 
drogę Prymasa do świętości.

Dzieje Apostolskie oraz Listy i Apo­
kalipsa. O początkach Kościoła, Edi­
tions du Dialogue. Paryż 1982. Stron 
445.

Jest to druga część tryptyku, na 
który składa się jako tom pierwszy 
wydana już Ewangelia Jezusa, a trze­
cim będzie Historia zbawienia we­
dług Starego Testamentu. Tak jak 
tom poprzedni i ten wydany jest w 
niezwykle oryginalnej, nowoczesnej 
formie. Teksty przeplatane są fo­
tografiami kolorowymi, mapami i po­
daniem tła historycznego, ukazaniem 
ówczesnej kultury i cywilizacji na 
podstawie zachowanych zabytków i 
wykopalisk. Bardzo cenna pozycja.
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rozwój sytuacji w Iranie po usu
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MAŁE I DUŻE PARADOKSYmęciu Szacha. Część programu po 
święcono wywiadowi z jego byłym  
ministrem, który dziś jest emig­
rantem w Paryżu. Reporter starał
się wybadać, jakie są możliwości Przy sprzyjających okolicznoś- wała ok. 1000 rannych i zabitych by z takiego rozwiązani ci, którzy 
wywołania przewrotu w Iranie i ciach lokalną awanturę czy rozru- oraz miliard doi. na koszty opera- zarabiają na wojnie, 
obalenia krwawych rządów Ajatoli ruchy może wywołać kilku agilta- cyjne i pewno 2 do 3 miliardy na Jak. małą rolę odgrywa patnio-

żał, że w ten sposób swoją wiedzą 
najlepiej będzie służył Krajowi. Pra­
cował tam najpierw w leśnictwie, 
obecnie jest profesorem na wydzia­
le leśnictwa Uniwersytetu Poznań­
skiego, udziela się społecznie, a 
ostatnio pisze czasem do „Ładu”.

Dla Szperacza, znanego ,,kolum- 
nisty” z „Tygodnia Polskiego”, któ-

Chomeiniego. Pytania były wnik- torów. Do akcji strategicznej na pokrycie strat. Nie było na ten te. tyźm w decyzjach tyczących inte- jY mieszka w Hiszpanii a zarabia w
liwe, minister odpowiadał spokojnie większą skalę, w kilku punktach mat dyskusji, uchwały parlamentu resów [prywatnych może świadczyć Lon^7n!ie’ taka osoba Jest podejrza-
i rzeczowo: Mamy ludzi, mamy or- jednocześnie, potrzebna jest koordy- — podatnik zapłaci. Na wojnę pie- fakt, że kontrakt na odbudowanie na- Czczego lnie, gdy zabiera głos w
ganizację i środki finansowe, po- nacja, a więc środki przekazu do niądze łatwiej znaleźć niż na mie- jednego z zatopionych statków bry- na temat Piłsudskiego, w
trzeba jedynej rzeczy — koordy- odbioru informacji i wydawania szkania dla bezdomnych, szpitale tyjskich miał być oddany stoczni c>t)ecneJ sytuacja. Nie wchodzi więc
nacji wysiłków. Do tego koniecz- poleceń. Kto te środki ma zabez- czy walkę z bezrobociem. zagranicznej. Po bezinteresownym sprawy, nie podejmuje
ne są środki przekazu, których nie pieczone, ten może myśleć o uży* Ktoś dowcipny obliczył, że gdy. ryzykowaniu zdrowia i życia żoł- ? ysK:us:J1’ !)a !a . z takim mło- 
mamy i których nam dotychczas ciu innych elementów, którymi dys- by każdej rodzinie na Falklandach nierzy w wojnie falklandzkiej taka r OS,em zadawac się- Wystarczy do-
nikt udostępnić nie chce. ponuje. (500—600) zaproponowano 1 mi- decyzja była kompromitującą dla - e .m.u ^wyroyslac, a przy okazji

lion dolarów po to, by zdecydo- rządu. Chcąc uniknąć skandalu, endencji ,  Dmowskiemu,
wała, gdzie chce mieszkać, nie tyl- musiał yarYrî ;/ oio no „nrróumo Podobno jakiś narodowiec odbił muNad rzekami Libanu musiał zgodzić się na wyrówna- (1 • c
ko wojny by nie było, ale koszt dla nie różnicy ofert, by kontrakt w k 6 » dziewczynę, 
podatnika brytyjskiego byłby mniej- ostatniej chwili mógł bvć oddany • T an MacicJ ~  Plsze Szperacz{7J.DY NAD RZEKĄ Litani na o zamiarach i knowaniach Chmiel- bry tyjskiego Dymy mniej- ostatnie] chwali mógł

granicy Libanu, gromadziły się nickiego z Tatarami. Zwycięskie sz^' °  ll!Je skorzystali- własnej stoczni.
pancerne dywizje Begina, w ko­
łach dyplomatycznych pytano, czy 
szykuje się inwazja. — Nie, inwa­
zji nie będzie — zapewniał rząd 
Izraela. Wojska zaś trwały na sta-

wojska szwedzkie idące na Polskę, 
z podobnych korzystając źródeł 
łatwo dowiadywały się o ruchach 
wojsk polskich.

Informacje czy polecenia prze-

Ex-terminator
WYPRAWA NA FALKLANDY gospodarczo od obcych. Nie trud- 

była sygnałem dla ruszenia no domyślić się, kto z ich trudu

jest o wiele za młody, aby tamte 
czasy pamiętać, zatem opiera się 
na informacjach, jakie otrzymał z 
trzeciej ręki. Nie ulega dla mnie 
wątpliwości, że nie zawsze była to 
ręka o anielskiej hieli”.

Nie będę przytaczał wszystkich
n o w ia c h  i jak by czekały na sy}— S t a S T w Ł n  Wb w o j*  Beąina na Liban; nie tylko i walki fa o y ite . Trudniej jednak epitetów S f ś T  «  
cos. Mozę na wiosnę? ~  Ą . . .  ’ iYT-j • dla zabezpieczenia własnego “lebens- zrozumieć a wvtłumaezvć «vVhiV fniir __; £ T ,wodą. Trwało to nieraz tygodnia-wiosnę

Wasza zima, nasza wiosna! Ale 
wiosna nie nadchodziła ani nad 
Wisłą ani nad rzeką Litani. Mete- 
reologowie zawiedli.

Państwa zachodnie nie mogą na­
rzekać na brak nowoczesnych środ­
ków przekazu. Setki dziennikarzy i^ iela  
zlatuje się we wszystkich punktach J 
zapalnych świata, szukając nowin Nowoczesne środki przekazu są

, zabezpieczenia własnego ” lebens- zrozumieć i wytłumaczyć sobie, jak Maciejowi Giertychowi, bo wtedy
mi, ale szybszych sposobów nikt nkf^alest^ństóm'^na^twantom Lk" a . no,nsensu mogą dojść musiałbym przeprowadzić analizę

zaś * ? narod?’ ¥ 6F ch t®6* Wytyki, a odpowiednich terminówinny nie posiadał; istniejące 
dla wszystkich były jednakowo do­
stępne. Goniec niósł pierścień czy 
znak, po którym odbiorca pozna­
wał że wiadomość była od przy-

cji poglądowej. Pizy przewadze 
izraelskiej w  ludziach i uzbroje­
niu oddziały partyzanckie nie by­
ły przeciwnikiem dla wojsk Izrae­
la. Bitwa została wygrana w cią­
gu kilku dni, ale słabsze, gorzej 
uzbrojone i wyćwiczone oddziały

me tyczy spraw życia i śmierci.

Ojciec Wirgiliusz

i sensacji. Są potężne wywiady szybkie i dalekosiężne, ale prawie partyzanckie unikały walnej rozpra
dysponuj ące cudownymi wynalaz­
kami do śledzenia i podsłuchiwa­
nia wrogów i przyjaciół. Ale nikt 
nie umiał wywęszyć, na co woj­
ska izraelskie czekały.

łom niebezpieczeństwem, nakazał

Spór o grzebień

bez wyjątku podlegają pośrednio wy, stosowały uniki, cofały się na 
czy bezpośrednio kontroli państwa, dalsze pozycje, W ten sposób woj- 
W każdej chwili, gdy państwo 
uzna za konieczne, mogą być o- 
graniczone, poddane kontroli czy 

Za czasów wojen kozackich czy podporządkowane potrzebom pań- 
szwedzkich, choć nie było samo- stwa.
chodów i samolotów, telefonów, da- Przeciętny człowek korzysta z 
lekopisów, radia, satelitów i dzień- nich na prawie ograniczonej licen-
nikarzy, problemów nie było. Het- cji, a “goniec” nie posiada pier-
mani — Potocki czy Kalinowski ścienią czy pieczęci potwierdzającej systematyczne niszczenie miast i
— byli informowani przez Żydów prawdziwość informacji. osiedli na drodze do Bejrutu. Nie­

ustanne bombardowanie artyleryjskie 
i lotnicze powoli zamieniało kraj w 
gruzy, pod którymi ginęły tysiące

wyprawy na nieznane i niepotrzeb- A świat patrzył i milczał
ne nikomu Falklandy, stało się wy- obojętnie, tak jak kiedyś gdy woj- 
zwo,lenie ludności spod okupacji ska Hitlera niszczyły systematycz- 
argentyńskiej, by przywrócić jej nie warszawskie,
prawe swobodnego wyboru, a oku- Wydawało się nawet w  pewnym 
pantów nauczyć, że agresja się nie ' momencie, że wobec partyzantów 
popłaca. Czynniki rządowe wyjaś- może być zastosowane „ostateczne
niały, że walka toczy się o prawa 
ludzkie i zasady.

Niewielu ludzi zdawało sobie je­
dnak sprawę, że Falklandy prawie 
w całości należały do jednego 
przedsębiorstwa, a wielu mieszkań­
ców wysp było jego pracownika­
mi.

medycznych nie znam.
Wydaje m] się, że jest dobrze, gdy 

Indzie w Kraju mogą prowadzić wol­
ne dyskusje na temat Piłsudskiego 

DOSZEDŁEM do wniosku, że w czy Dmowskiego. Tego nie mamy 
miarę starzenia się ludzie prze- na emigracji w pismach, do których 

stają słuchać, a zaczynają gadać. „Szperacz” w  swych różnych po- 
gdy się zbiorą sami starsi, niikt nie stadach pisuje. Jest jednak pewien 
może dojść do głosu, więc wszyscy postęp w Kraju, może przyjdzie też 

r m ^ S d ś k n i e ^ r w o f s k a  “ 6wi* ”araz- W to w m y sM e  wie- kolej na emigrację. Nie sadzę, żeby 
izraelskie nuisialvbv sio?’zbliżać fcu kiem łatwiej jest star prawda historyczna została objawio.

Syrii la steo w S  szym z>'skad Posłuch argumentem: m  tylko Szperaczowi i tylko z jego
metode zastraszenia8 ! terroru wo- co pan wle> pan ]est mlxxiy — ia W utk ich  rączlek można ją otazy metodę zastraszenia i terroru wo powiem... mać.
bec ludność cywilne,. Pod pre Najg0rzej być w wieku średnim. Szperacz nie miał chyba własnych
S  m ^ed g t ó ć ^ e g o a^ d d zS  tJf  około’46~lat,bo wtedy j a t o  dzieci, bo za tor^zo luw"cudze po- nap.zou mo e grozie jego oa z.a po}owa otoczema uważa, że ten ktoś uczać. Powinno znaleźć się dla niego

2^ANIM FLOTYLLA brytyjska ru­
szyła w  kwietniu na Falklandy, 

by usunąć Argentyńczyków, obie 
strony starały się wybadać inten­
cje przeciwnika: będzie wojna, czy 
nie? Straszono się wzajemnie, ale 
strachom do ostatniej chwili nikt 
nie wierzył. Doszło jednak do 
zbrojnego starcia i do najbardziej 
paradoksalnego konfliktu, który 
hinduskie pismo “Debonair” okre­
śliło jako „spór dwóch łysych o 
grzebień ”.

Nie pomogły środki przekazu, nie 
pomogły wywiady i w końcu ja­
cyś życzliwi doradcy prawdopodo­
bnie zapewnili jednych i drugich, 
że to tylko “bluff”, że wojny nie 
będzie. Gdy ostatecznie okazało się, 
że konflikt był nieunikniony, sytu 
ację strony brytyjskiej dobrze okre­
śliła Margaret Thatcher: „Możli­
wość klęski nie istnieje, musimy 
użyć całego naszego polotu, wszy­
stkich posiadanych elementów na­
szej chytrości narodowej i całego 
naszego wyposażenia”.

W ciągu kilku dni popularna pra­
sa brytyjska rozhuśtała na Argen­
tyńczyków nagonkę, jakiej od cza­
sów ostatniej wojny nie widziano. 
O Argentyńczykach pisano zjadli­
wie “Argies” lub “Dagos” (od 
Diego). Pod adresem wewnętrznej 
opozycji z ust gorliwców padały 
słowa „zdrajcy”.

Sztandarowym celem zbrojnej

jest za młody, by „wiedział”, a dru­
ga połowa, że jest za stary, by 
„pamiętał”.

Maciej Giertych, syn Jędrzeja, 
jest właśnie w tym wieku. Wycho­
wał siię i studiował zagranicą (Ox- 
fard), lecz wrócił do Polski. Uwa.

stosowne miejsce w  jakimś przed­
szkolu, gdzie mógłby prowadzić 
zabawę w „Ojca Wirgiliusza” — 
„hejże dzieci, hejże ha, róbcie wszy­
stko to co ja”.

• i : :
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rozwiązanie”. Odezwały się więc 
protesty, nie tylko w  wielu kra­
jach świata, ale również w  sa­
mym Izraelu. Nie zabrakło wśród 
Izraela ludzi bogobojnych i spra­
wiedliwych.

Prasa światowa nie miała czasu, 
a może nawet nie wypadało jej w 
takiej chwili interesować się ^So­
lidarnością” i prawami człowieka.

Gdyby w tym czasie wojska so­
wieckie załatwiały „wiosnę, pras­
ką” w Warszawie, ani kot by nie 
zapłakał, ani pies z kulawą nogą 
nie zwróciłby uwagi na rzeź „na- 
iwniątek”.

Kilka lat przedtem, gdy mieszkań­
cy wyspy Diego Garda na Ocea­
nie Indyjskim zostali bezceremo­
nialnie wysiedleni, by wyspy od­
dać Amerykanom na bazy wojsko­
we, nikt ich o zdanie nie pytał.
Dopiero później, gdy sprawa na­
brała posmaku skandalu, przyzna­
no wysiedleńcom odszkodowanie.

Jeżeli rezultatem wojny o Falk­
landy będzie powrót do stosowa­
nia jakichś „zasad” w  stosunkach 
międzynarodowych, należy temu 
przyklasnąć. Ale nie wolno być na- Ginie tysiące młodych łudzi, ruj- 
iwnym. Tyle razy ogłaszano świa- nuje się wsie i miasta- Dochody z 
tu różne „Nowe Karty”, a koń- ropy, które mogłyby być obrócone 
czyło się zawsze na „starych ka- na podniesienie dobrobytu ludzko- 
wałach”, czyli stosowaniu przemo- ści, idą na zakup broni ii amuni- 
cy, siły militarnej czy gospodar- cji, którą produkuje zagranica. _ W 
czej- " ten sposób miast bogacić się nisz-

Stronę brytyjską wojna koszto- czą swoje dobra, uzależniają się

Od dłuższego już czasu walczą 
ze sobą dwa bogate i zasobne w ro­
pę państwa arabskie: Iran i Irak.

Chcesz wydać 
własną książkę?

CENTURY PUBLISHINiG CO.
2168 Dundas St. W., Toronto, Ont. M6R 1X3 

tel. 530-0723

pierwsza tego rodzaju polsko-kanadyjska firma wydawnicza 
w Kanadzie, szybko i tanio:
— pomaga w opracowaniu książek

— prowadzi poradnictwa fachowe w tym zakresie
—  opracowuje kosztorysy wydawnictw książkowych
— przygotowuje pod względem redakcyjnym teksty polskie

angielskie do druku
w daje wszelkiego rodzaju książki, pamflety i 
zlecone pnzfcż autorów.
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WE WSZYSTKICH SPRAWACH, ZWIĄZANYCH 
Z OPRACOW/NIBM, DRUKIEM i ROZPOWSZECHNIA­
NIEM KSIĄŻEK — ZWRACAJCIE SIĘ O FACHOWĄ 
OBSŁUGĘ DO CENTURY PURLISHING CO.

i t r .

Adam Niebieszczański
adwokat, sekretarz generalny Obozu Wszechpolskiego na Śląsku i członek Rady Naczelnej Stronnictwa 
Narodowego przed wojną, filister korporacji K! Silesia, oficer Brygady Spadochronowej, ranny w bitwie 
pod Arnhem, odznaczony Krzyżem Walecznych, kierownik placówki Ministerstwa Spray/ Wewnętrznych i 
wicekonsul w Nowym Jorku po 1945 r., pierwszy organizator i b. długoletni prezes Stronnictwa Narodowe­
go w St. Zjednoczonych, b. wiceprezes Rady Politycznej i później Rady Jedności Narodowej w  Amery­
ce, założyciel i b. wiceprezes wykonawczy Fundacji im. I. Paderewskiego w  Nowym Jorku, czynny^ dzia­
łacz Kongresu Polonii Amerykańskiej, pisarz i publicysta, członek naczelnych wdadz S.N. w  Londynie, od 
1976 r. zamieszkały w Anglii, ur. 24 grudnia 1911 w Kutach, zmarł w Yorku 21 listopada 1982 opatrzony 
Sakramentami św., pozostawiając w  głębokiej żałobie Żonę Joyce. Msza św. żałobna odprawiona została 
w kościele St. Wilfred w  Yorku 25 listopada, po czym nastąpił pogrzeb na cmentarzu w  Heslington.

Żegnamy twardego bojownika o wolność Polski, wybitnego działacza narodowego i dobrego kolegę.

STRONNICTWO NARODOWE

■ ■

ś.  f  P.

Witold Zaczeniuk
więzień łagrów sowieckich, kapitan rez. artylerii, kawaler Orderu 
Yirtuti Militari, odznaczony Krzyżem Walecznych, Krzyżem Monte 

Cassino, inżynier, właściciel fabryki, działacz społeczny i politycz­
ny, jeden z przywódców Stronnictwa Narodowego w Nottingham i 
w Leeds, b. członek Komitetu Politycznego S.N. w  Londynie, urodzo­
ny 15 września 1920 r. w Białymstoku, zmarł 1 października 1982.

Msza św. żałobna została odprawiona w kościele św. Augustyna, 
Harohiils Road, Leeds 8 w piątek 8 października, po czym na­
stąpił pogrzeb na cmentarzu KilUngbeck.

W ŚJP. Zmarłym Ruch Narodowy traci ofiarnego, dynamicznego 
i  zasłużonego działacza.

STRONNICTWO NARODOWE
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